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Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański14 kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

Nowi prenumeratorowie „Kuryera Poznań­
skiego“ otrzymają bezpłatnie początek dru­
kującej się w odcinku „Kuryera“ powieści Ma­
ryana Gawalewicza p. t. .Szubrawcy.“

Poznań, 19 grudnia.

.Z bie&ąoój chwili.
Crispi njawuił się znowu juko „oBWobodziclel 

ojczyzny.“ Skandal bankowy zyskał przez ogłosze­
nie dokumentów Gholittiego na sile, cały więc świat 
woła, aby ostatecznie wykryto i wyjaśniono hanie­
bną korupcyą lub też ukarano „oszczerców“, którzy 
napadają na „najznaczniejszych męiów stauu‘i „naj­
lepszych patryotów.“ Crispi powinien przede wszy- 
stkiem dążyć do wyjaśnienia sprawy, gdyż jest on 
najbardziój skompromitowany. Ale Crispi jest ideal­
nie bezinteresownym. Nie chodzi iłu wcale, czy za­
żywa dobrej lub złój sławy; dba on tylko o to, aby 
parlament nie poniżył swój godności cowemi hała- 
śliwemi posiedzeniami i aby ostatecznie skandal nie 
spowodował przesilenia ministeryalnego, które mo­
głyby pozbaw,ć Włochy tak niezbędnego „oswobo- 
dziciela ojczyzny.“ Teusi szlachetnemi przejęty za­
miarami, wziął Crispi-Hetkules miotłę, wprawdzie 
nie po to, aby wyczyś.-ió aogiuszową stajnią korup 
cyi, gdyż przy tćj pracy mógłby się przez mlasną 
miotłę wywrócić, — ale aby zmieść tjcti natrętnych, 
którzy ciągle krzyczą na korupcją i niepokoją spo­
kojnych obywateli. Doradził tedy królowi zamknię­
cie Izby deputowanych, a nawet, zagroził rozwiązaniem 
Izby i wysłaniem deputowanych przed wy borców, jeśli 
ust nie zamkną.

Nie wiele jednak zdziałał tym zarządzeniem i 
groźbami, deputowani bowiem apelują z wia-nćj woli 
do swych wyborców. Radini, jak już donosiliśmy, 
wystosował list do wyborców, w którym zaraz na 
wstępie powiada, że ref rat Cnspiego do króla, do­
radzający zamknięcie Izby, nie zachował miary ani 
w słowach, ani w f irmie. Referat powiada, ze Dba 
przerwała swoje prace, jakoby jedynie jćj celem były 
skandale, a zamilcza o tern, że I :ba przystąpiła za­
raz do zbadania przedłożonych jćj projektów i że 
wszystkie projekta rządu przyjęła. Rząd nie odpo 
wiada na interpelacje o wewnętrznej polityce i z tego 
kuje oskarżenie przeciw opozycji, zapomina ąc, że 
Izba uchwal ła i przez sześć miesięcy znosiła stan 
onlężenia, że przyjęła ustawę o anarchistach i że nie 
opierała się żadnemu uciskowi, aby przyczynić się do 
obrony instytucji państ wowych. Referat powiada, że 
instytucje nie potrzebują obrony, a rząd gwałci je co 
dzień zarządzeniami, które nawet powiększają po­
datkowy ciężar narody. Skandal Banku rzymskiego 
wystąpił znowu na powierzchnią, pouirw»ż odnośny 
proces zakończył się haniebnem uwolnieniem i tryum­
fem rzeczywiście winnych. Rzecz oczywista, że by­
łoby ć obrze, gdyby rząd stłumił skandal bankowy, 
ale poprzednio musieliby sędziowie uczynić zadość 
sprawiedliwości, a przedewszystkiem prezes ministrów 
powinien posiadać dostateczną powagę, aby zapo- 
biedz przedłożeniu dokumentów Gi-. lRtiego. Tćj po 
wagi nie mógł mieć Crispi. Już bowiem komisy», 
siedmiu stwierdziła jego odpowiedzialność i potęp L 
jego uporczywe milczenie co do nieporządków banku 
rzymskiego. Te częste polityczne i osobiste błędy 
odebrały mu ten wpływ, jaki powinien był posiadać 
mocą swego urzędu. Odroczenie Izby nie polepszy 
sytuacji, a nowe wybory nie udzielą rządowi potrzebuój 
powagi do prowadzenia spraw publicznych i oczyszcze­
nia atmosfery. Szczęściem jest, że etyczne kwestye 
uie dadzą się załatwić zamachem parlamentarnym 
W końcu apeluje Rudini do króla, do jego niezró- 
wnanćj lojalucści i wysokićj mądrości, chociaż Crispi 
stara się przed nim oczernić Izbę. — T«kże deput 
towany Brin przesłał wyborcom turyńskim list, 
w którym nsgtnnie wyraża się o odroczeniu Izby 
i swych wyborców wzywa, aby zachowali pełne za 
tfanie do instytucji parlamentarny, h i mou rehy. — 
Wedle nsjświeższćj depeszy, wielu deputowanych 
wyjechało ze Rzymu. „Rtforma“ donosi, że komisya 
senatu postanowiła me uwzględnić dokumentów Go- 
httiego, w części z powodu ich treś i, w częś i dla 
tego, że Giolitti nie podaje ich pochodzenia. Skargi

przeciw Gi littiemu mnożą się z każdym dniem. 
Proces wytoczony prz» z Crispiego i jego małżonkę, 
postępuje prędko esprzól; przetłaebiwauo już człon­
ków Izby i Tanlorga, dyrektora Banku rzymskiego.

Francuzka Izba deputowanych wybrała 249 
głosami BriMona tu s»ego marstnłk*; MAline otrzy­
mał 218 głogów. — Rząd nie ot zrmał dotychczas 
potwierdzenia depeszy angielskich dzienników, wedle 
którćj królowa Madagaskaru zamierza przyjąć wa­
runki Prancyi. — Na poniedziałków*m posiedzeuiu 
aby uie wiele brtkło, a >-iąl znalazłby się 

był w mniejszości. Socjalista Rmanet interpelował 
rząd w sj rawie stosunków co do ligi bonorowćj i za­
proponował rezolucją, którćj rząd nie przyjął, 
a którą Izba odrzuciła tylko pięciu głosami wię­
kszości, 239 glosami prz ciwko 234 głogom. Spo­
strzegłszy niebezpieczeństwo, uchwaliła następnie 
Izba 287 głosami przeciwko HO głosom inną rezo­
lucją, wyrażającą zaufanie do rządu.

„Times“ donosi z Shanghai, że cesarz chiński 
wydał pr> klamacyą, wzywającą wicekróla Ll-Hnng- 
Czangj,, aby pochwycił cywilnego gubernatora Tao- 
tai K.unga i jenerała, którzy komenderowali w por­
cie Artur, i przysłał i h do Pekinu, gdzie zostaną 
ukaraui za stratę tćj fortecy. Admirał Kmg ma 
być ukarany, ponieważ nie bronił magazynów ma­
rynarki. Kuzyn kapitana Hzneckeo udał się do 
Tientsiou, aby objąć ns. czelne dowództwo nad t.»m- 
ttjszem wojskiem.

* „Dziennik Poznański* w artykule „Nasza 
prośba“, domagającym się większćj styczności kół 
polskich w Berlinie z prasą poznańska, stwierdzając, 
że brak urzędowych informacji z Koła przyczynia 
się tilko do szerzenia fałszywych wiadomości 
o Kole wśród społeczeńs' wa, tak pisz- :

„I teraz wiemy uaprzykUd, izy dokładuie, nie 
możemy zaręczyć, że w dniu 6 b. w. było posiedze­
nie Koła. Na tern posiedzenia jeden z przywódzców 
Koła wygłosił mowę piogrtmową, w którćj oświad­
czył, że politykę Koła dotychczasową trzeba utrzy­
mać i tor» m jćj dalćj iś\ Wywołać to miało 
wielkie zdziwienie Keła a tern większe nadto, że 
drugi poseł, który należał do opozycyi, prawie 
ąnand nem aprobował to zupełnie i w popieraniu 
rządn puszedł jeszcze dalćj.

Posiedzenia to miało być pełnem niespodzia- ■ 
nek, bo na ternie jeden z najmłodsrych posłów, który i 
sądzi, że razem z zaszczytem poselskim spłynął na ! 
niego Dach święty, wypowiedział mowę me&dj 
speacb, gloryfikował pisma secesyonistyezne i ka-i 
zał uczyć się' od nich na» wszystkim. Nam się 
zdaje, że ten poseł powinien naprzód nauczyć się 
skromności i wdrożyć się w sprawy traktujące się 
w pailamencie a obchodzące tam społeczeństwo na­
sze, następnie z»ś w plenum wystąpić w obronie 
potrzeb naszych. Buz niego i tak mamy dość ba- 
łamuctw.

Co do ukonstytuowania się biura także są fał- 1 
szy»-e wiadomości. Przy wyborze biura uie cho- j 
dziło wcale o zasadnicze rz-czy, bo po programowych 
mowach, o których wyżój wspomnieliśmy, nie mogło 
chodzić wcale o zasadnicze rzeczy, gdyż wszyscy 
posłowie zgodzili się na nie, j-dm potasują*, im, 
a drodzy milcząc, ale to osobiste. Dla tego niektó­
rzy che eii wybrać kogo innego na prezesa a nie 
ks. Radziwiłła, to im się nie udało. P. Cegielskiego 
ne wybrano na wiceprezesa, b> posłowie z Prus* 
Z.chodueh chcieli, aby z ich łona wybrany został 
wiceprezes.“ ______________

* Według wctorajszćj depeszy z Petersburga, 
wydiukowznój już w j-doćj części nakłedu pisma 
naszego, gubernator warszawski Hurko został z po­
wodu „nadwyrężonego zdrowia* zwolniony z urzędu i 
z&oiiauow .ny feldmarszałkiem „w nagrodę za zasługi, 
jaki-- oddał tri,nowi i oiczyźmc, zwłaszcza podczas 
ostatnićj wojny tureck 6j.“

Z powodu imienin swoich zamianował car wczo 
raj w. ks. Sergiusza Aleksandrowicza członkiem rady I 
państwowój, szefowi sztabu jen, raluego, jenerałowi 
Obrnczewowi nadał order Włodzimierza I klasy; ten 
sam order otrzymali komendant korpusu gwardyi, 
jenerał Monsej i szef intendatury w ministerstwie 
wojny jenerał Skórców. W. ks. Kousta tego Kon- 
stautynowicza zamianował car jenerał majorem, księ­
cia Jerzego meklemburskiego rotmistrzem, ks. Ka­
rola mekiemburskiego kapitanem. W. ks. Paweł 
Aleksandrowicz i Dymitr Kocstantynowicz otrzymali 
order Włodzimierza III kl.. w. ks Sergiusz Micha­
łowicz order Włodzimierza IV kl.

Czego ehce „Orędownik“.

WiidoBO, se do rzędu tych, których «ławrtay 
Organ „warstw średnich“ nienawidzi i co chwila za­
czepia, należy także adwokat z Torunia p. P. „Ga­
zeta Tor.“ w ostatnim numerze występuje w obroni# p. 
P. a wykazawazy bezpodstiwftośó podłych iosynuacyi s 
„Orędownika“ tak się o tem piśmie rozpisuje w dal-i 
•¡„m ciągu:

„list&wy ala zwalczani* przewrotu „Orędo- , 
wnik“ bardzo się boi, ale zwalcza ją z innych, ani- - 
żeli my, względów. Kiedy my me chcemy dopuś ić 
do ograniczenia swobód obywatelskich przewidując, 
że to ograniczenie utrudmaioby Dam pracę narodu 
wą, to „Orędownikowi“ chodzi przedewszystkiem o

to aby i nadal mógł jeduę klasę spółeczeństwa pod- 1 naród gorąco obchodzą — i tak jest niezawodnie tam 
sztznwać przeciw drugićj. Pi»ze bowiem taięrfzy in- j wszędzie, gdzie istnieje jasność, gdzie piszący może 
tierni, w sobotnim numerze: „Trzeba być peprosto ustanie nie wiedzieć, że pisze na podstawie niezawo-

.... a l. a- ł I Im. hu 11'i U TP Lr TIR TlRSZewięcćj, jak naiwnym, żeby nie widzieć, że od pro­
jektu przeciw przewrotowi, jeżeli zostanie prawe«, 
ru h lądowy, wogóle każde drgnięcie narodowe w 
łonie ludu polskiego, — jeżeli wejdzie w kolizyą 
jaką bądź z innemi warstwami, — będzie odbierało 
cięgi i to dotkliwe.“

Poprzednio w num. 20(1 wyraża się „Orędo­
wnik jeszcze jalnićj, bo ciytamy tam: Roch lądowy 
(t. j. zwolennicy „Orędowuika“ i „Poatęnu“) prawa- 
dzi dziś spór z szlachtą w granicach interesów wy­
borczych ; spór ten toczy s ę na podstawie konały- 
tucyi prusktćj i naszem tle »wojskiem, soi yaltio- 
narodowe«. Jeżeli przejdą zapowiadane ustawy, 
nikt nie będzie pytał o nasze tło swojskie, tylko na 
podstawie nowego paragiału powie: to jest szczucie 
ludu na szlachtę — a czy to szlachta pclskH, czy 
niemiecka, o to paragraf pytać uie będzie.“

Nie nhce się oczom wierzyć, a jednakowoż tak 
wjraźnie nspisauo w „Orędowuika“. Redaktorom i 
patronom tego pisma nie wystarcza więc komisya 
kolonizacji u a, wykupująca dobra szlacheckie, lecz 
cli feliby ustaw wyjątkowych, wyjmujących polską 
szlachtę z pod prawa i byliby nawet dla ustawy 
prz-ciw przewrotowi łaskawsi, gdyby do nićj dodano 
zastrzeżenie, iż przeciw polskićj szlachcie podburzać 
wolno. To już prawdziwy obłęd antyszlachecki.

Ale od czasu ostatnich wyborów miejskich w 
Poznaniu, przy których obóz łOrędownika“ sromo­
tną poniósł klęskę, i mieszczaństwo straciło łaskę 
w oczach jego, bo nałtępojący mu wyciął morał:

„W naszych kołach przemysłowy h pot zęba 
trochę więcćj wytrawnego sąda i powsgi, żeby na 
kda projekt czasu nie tracić. Trzeba w tych ko­
łach więcćj szczerości, stanowczości i odwagi cywil- 
nćj. Szlachta grzeszyła używaniem nad stan, a my 
micszczauie, me mając jeizcze większych kapitałów, 
możemy grzeszyć — bajaniem nad stan.“

Z powoda zaś, że p. Józef Stark, właściciel 
akłzdu alfeuidy i przyborów koś- ielnych w Poznaniu, 
ogłosił, iż nic go nie łączy ze znanym orędownikow- 
cem p. Józefem Starkiem z Mogilna „Orędownik“ 
akt lamentuje:

„O mieszczanie, mieszczanie miasta Poznania, 
jakeście nisko upadli!

„O mieszczanie, mieszczanie miasta Poznania, 
czemu w, jak córy jeiuzalemszie, t.ie plączecie nad
Simjmi sobąl zawodnych, albo przedruków z pism rosyjskich i pol-

„Tak was odurzył powiew polityki pai tyi j skieb zakordonowych. Przyjęcie takiego obowiązku
(iworskićj, którćj heroldem pryneypaluym tu w Po- na siebie — jest niezawodnie wielką ofiarą dla dzien- 

,------ . i------------ , u e .. n—i„fc.; njj{6Wi aje CZyż my nie przywykli do ofiar stokroćznaniu zoatał mieszczanin p. S.tf.n Cęgi-lski, fabry 
kant narzędzi rolniczych, ic. zapominacie o tem, 
coście sami »obie wind i dz eeiom waszym, żeby 
byli inni, aniżeli wy jeiteścii-!“

Czego chce „Orędownikod szlachty, czego od 
mieszczaństwa? Oczywiście, aby «luchaii na ślepo 
jego komendy i przez liczny abonament dawali mu 
„podstawy materyalne“.

Ponieważ ani szlachta, aoi warstwy średnie, 
mieszczaństwo nie chcą tego czynie, więc „Orędo­
wnik“ coraz mićj szukają punktu oparcia, zaczyna 
się zbliżać do proletaryatu, a nawet — ttcierdzimy 
to zupełnie poważnie i z całą świadomością, jak 
ciężki zarzut czynimy — do socyalizmu ¿e „Orę­
downik“ w praktyce tą samą bronią, co socyaliści, 
toczył walkę klasową, wiadomo powszechnie, ale 
teraz zaczyna on już także zasady socyalistyczne 
wpajać swoim czytelnikom. Czyni to na pozór we 
formie uiewinnćj, zamieszczając w odcinku dziełko 
Bellamyego, w którem człowiek z naszych czasów 
budzi się w r. 2000 z letargu i znsjduje zupełnie 
przeprowadzony ustrój społeczny według teoryi so­
cjalistycznych, a wszystko przedstawia się tsk do­
skonale, że ziemia, w porównaniu do naszych czaaów, 
wydawać się mu-u rajem.

Powie ktoś może, że „Orępownikowi“ chodzi 
tylko o zaznajomienie czytelników z głeśnem dzieł­
kiem. Na to odpowiadamy: dziełko t» juz wcale 
nie nowe, a więo gdvby „Orędownik“ miał wspo 
mniany wzgląd na oku, byłby je już dawn > prze­
drukował. Czyni on to dopiero teraz, kiedy skwito­
wany przy ostatnich wyborach unejsai. h w Pozna­
niu przez mieszczaD, zaczął szukać oparcia na naj­
szerszych masach. Zresztą sami socyaliśd, zasta­
wiając sidła na kogoś, dają mu zwykle do rąk na- 
samprzód Bellamyego, „Rok 2000“, a my znaliśmy 
niejednego nawet wykształconego młodego człowieka, 
który pizyznawał, że Belłamy go do socyalizmu 
przekonał. Jakiekolwiek więc są zamiary „Orędo­
wnika“, to skutek jego dziakloości będzie tylko 
jeden: Oto rozszerza on zasady socyalno-dsmokra- 
tyczue, przedstawiając je w świetle jaknajkorzyst- 
niejsze ■. To niebezpieczniejsze, niż gdyby zaczął 
drukować „Kapitał“ Marii lub książkę Bebla 
„O kobiecie“.“

Tak pisze o „Orędowniku“ -- prosimy to pa 
miętać — „Gazeta Toruńska“.

Rozumne słowa.
Czytamy we lwowskim „Dzienniku Polskim:“
Bywają chwile w życiu naszego narodu, w któ­

rych to, co wszędzie indzićj jest obowiązkiem oby­
watelskim, bywa nam moralnie zabronionem. Zdaje
się rzeczą jasną, zdaje się dogmatem niezbitym, że łUm r.~, --------- _—..
prasa powinna najszerzej omawiać sprawy, które cały ! nisteryalnyeh należy nieszczęśliwym przyuajmnićj

dnych informacji i ten obowiązek cięży na naszej 
prasie w pełni, skoro chodzi o sprawy Galicyi i dziel­
nic, pozostających pod rządem pruskim.

Stosunki ogromnego państwa rosyjskiego, są 
auormalue dla samychże Rosyau, stokroć bardziój 
anormalne dla Polaków. I sami nawet — choć 
każdą boleść rodaków naszych zakordonowych od- 
czuw’amy, jako boleść własuą, nie jesteśmy sobie w 
stanie wyobrazić stosunków, jakie tam panują. Mi- 
mowoli tłumaczymy wszystko na język krajów, obda­
rzonych życiem politycznem — mimowoli zapomina­
my, że tam chodzi ludziom wprost o warunki mate- 
ryalućj i raoraluój egzystencyi — ą to właśuie, że 
nas te sprawy gorąco obchodzą, bywa powodem, że 
pisząc o nich, unosimy się uczuciem, lub wyobraźnią, 
że dajemy przystęp rozpaczy, lub krewkićj nadziei, 
uniemożliwiającej rozumne i trzeźwe wypowiadanie 
zdania, o tem wszystkiem, co się istotnie stało 1 o 
tem, na co się może zanosi. To zaś, o czem my 
piszemy, te zdania, które my wypowiadamy, nie są 
obojętne. Wpływają one na tok wypadków, mogą 
łatwo zaszkodzić — trudno zaś, aby komu pomogły.

Mniejsza już o to, że doniesienia dziennikarskie 
mogą w błąd wprowadzić boleśnie wrażliwą opinię 
publiczną naszą własną, mogą odwrócić naszą uwagę 
od spraw realnych, namacalnych, wpływających bez­
pośrednio na los tych dzielnic, w których Polacy 
mając udział w życiu politycznem, powinni nie 
opuszczać żadnej sposobuości, aby wzmódz swoje si­
ły żywotne i swoją powagę pośród ościennych państw; 
gorszem to, że słowa drukowane w Galicyi lub W. Ks. 
Pozn. nie dostają się wprawdzie do rąk czytającej publi­
czności polskiej za kordonem, ale bywają czytane, komen­
towane i przekręcane ad usum delphini przez zwolen; 
ników dotychczasowego zabójczego systematu w Ro- 

‘ syi. Używają oni naszych głosów, jako broni za- 
czepnćj przeciw naszym rodakom i częstokroć utru­
dniają położenie, o którem dopiero teraz wolno było 
napisać dziennikom polskim wychodzącym za kordo­
nem, że jest nadzwyczaj trudnem, a jednak chwila 
jest doniosła.

Wobec tego cięży wielki obowiązek patryotycz- 
ny na wszystkich pismach polskich nie wychodzących 

i pod cenzurą rosyjską: tym obowiązkiem jest pano­
wanie nad każdem zdaniem — nad każdem słowem 
i podawanie wiadomości tylko zupełnie pewnych, nie-

większych? Do czasu wyczekujemy — póki się po­
łożenie nie wyjaśni i póki nie będziemy mogli wy­
powiadać nowego zdania o ludziach i rzeczach na 
podstawie faktów jawnych a dokonanych.

Osób nie sądzimy, aby nasza pochwała, lub 
nagana nie wywołały skutku wręcz przeciwnego za­
miarowi, nie przypisujmy zbytniego znaczenia poli­
tycznego ludziom prywatnym w7 kraju, w którym czło­
wiek prywatny jest poddanym tylko, w którym i jemu 
o sprawach publicznych myśleć nie wolno. A gdy 
tak postępuwać będziemy, będziemy tego przyuajmnićj 
pewni, że wobec sądu rodaków i własnego sumienia 
nie zawinimy, jeśli nowe w Rosyi panowanie nie zdo­
będzie się na czyny wskazane przez poczucie spra­
wiedliwości i rozum polityczny.

FoM n ostatnie wypadli» Niuli.
W obec zamętu w polityce niemieckićj w sku­

tek znanych zmian zaszłych w łonie rządu, nie od 
rzeczy będzie zapoznać się z tak poważnym i wy- 
trzwnyia sądem, jak zdanie „Hist. Pol. BI.“, ocenia­
jące dzisiejszą sytuacją.

„Najnowszy kurs“ — pisze znakomity organ 
katolicki — rozpoczął się zatem; tak mówią w Ber­
linie. „Stary kurs“ liczy się do ustąpienia ks. Bis­
marcka. Następny za hr. Capriyiego rozpada na 
dwie części: pierwsza sięga do cofnięcia ustawy 
szkólnćj, któią przedłożono sejmowi pruskiemu z pod­
pisem wszystkich ministrów i z królewskiem przy­
zwoleniem i która już była pewną przyjęcia, kiedy 
w dniu 18 marca 1892 roku poświęcono ją liberal­
nemu naciskowi. Do owego czasu był hr. Oapriyi, 
jak jego poprzednik, także prezesem pruskich mini­
strów, teraz mnsiał zrzec się tego zaszczytu. Jako 
kanclerz pozyskał on sobie przez przyprowadzenie 
do skutku traktatu handlowego z Rosją najwyższe 
uznanie cesarskie; w dniu 26 października b. r. 
otrzymał dymisyą i ku zdumieniu wszystkich połą­
czono znowu obydwa najwyższe urzędy, które on 
dzierżył aż do nieszczęsnego dnia 18 marca 1892, 
w osobie sędziwego namiestnika Alzacji i Lotaryngii, 
ks. Hohenlobe.

Obydwa razy spadła zmiana „kursu“, jak grom 
z pogodnego nieba. Pierwszy kanclerz użalał się 
kilkakrotnie, iż jego dymisya nastąpiła tak nadzwy­
czaj nagle, że mu nawet me pozostawiono po- 
uzebuego czasu do wyprowadzenia się z mieszkania 
urzędów «go w pałacu kanclerskim. Usunięcie dru­
giego kanclerza nastąpiło jeszcze niespodzianićj; 
jrzez kwadrans mysl&ł, że nim jest jeszcze, gdy 
tymczasem już kanclerzem me był. Publiczuie, jak jego 
poprzednik, wprawdzie się me skarżył na to, ale 
inni ludzie mówili, że przy przyszłych zmianach mi-



dzieci siłę narodu ujemną albo dodatnią. Jaka teraz | strony tych nieszczęśliwych narodów. Tutaj mogą 
młodzież, taki będzie po niewielu latach naród, prze- rzecz zmienić na lepsze tylko męłowie apostolscy, 
cięż nasienie do siewu wybiera się bez wylubu i gotowi każdój chwili na męczeństwo. Tutaj 10 Ksa-

zostawić czas do wyprowadzenia się. Czy dostojnik I związkowej atawili gię w komplecie. Dyskuiyą roz- . —— _ -u—„ —---------------------------- .------- „ „ — -----  - . . ,
„najnowszego kursu“ tywo, czy po śmierci opnści począł sekretarz stanu Nieberbing długą wprawdzie, młodzież, taki będzie po niewielu latach naród, prze- | rzecz zmienić na lepsze tylko mężowie aposwiio/, 
pałac kanclerski, to jest tajemnicą przyszłości. Jak lecz nie sprawiającą wrażenia mową, którą w zna- *i"A "
atoli widzimy, przyjmuje złośliwa zagranica z wdzię- ciDÓj części wypełniło odczytanie ustępów z rozmai- chwastów? A jeśli pole na wiosnę pozostawione werych więcój sprawi, aniżeli 10 mmonow woj z .
cznością, jeżeli w Berlinie dają jój znowu wido- 1 tych pism rzekomo socjalistycznych, które atoli I nie« prawione, to w lecie nie rozweseli oczu waszych; Nietylko przykazanie miłości, ale i interes o-
wisko dla bogów. okazały się płodami anarchistyczoemi czystój wody, zamiast snopów zboża, ujrzycie burzany, chwasty czesny zniewala nas do gorliwego popierania misji

Jeżeli się bada wstecz dzieje najnowszych Obszernie bardzo bronił sekretarz stanu §§ 180 i i osty, które oczy wasze obrażą, a ręce i nogi wam zagranicznych. Pozwolę sobie zwrocie uwagę za-
zmlan, to dochodai się do królewieckiej mowy ce- 131, powołując się na ustawodawstwo innych państw skłują. 1 nownyeh Czytelników na jednę okoliczność, u i -
sarza z dnia 6 września, która jut też wywołała | i dawniejsze ustawy niemieckich państw związko-1 III. A potem, czyż mamy ojców i matki tych j Vu lat instruktorowie prascy uczą mi
odpowiedni rozgłos. Odnosiła się ona 
swojćj części do agraryuszy, w drugiój
przeciw socyalnśj demokracyi. Kdku z i uwu ,,uiriuu*cuł„ ••j— ■ r-—-- —„ -  ---------------- . — - - . — . , - « „oma
szych agraryuszy i przywódzców „Związku rolni- jąc zarazem powątpiewanie, aby w Izbie z najdo- szym tedy, a osobliwie pochodzącym z warstwy nbo- struktorowie wiary świętej. Pizecież Chiny
ków“, którzy przybyli już dla wzięcia udziału wała się przepisana prawem liczba posłów giój, odprawhją 8alezyani8 nabożeństwa trzy, sie- gotowe dostarczyć kiedyś onycn 200 milion w j-
w uczcie, skreślił cesarz w ostatniej chwili z listy do powzięcia uchwały. Pan Singer groził, że dmio i dziewięciodniowe z kazaniami, prawią im ska, które wedle przepowiedni św. Jana bwangie-
zaproazonych, inni zaś usłyszeli gorżkie słowa. „Na- socyaliści postąpią tak samo na każdem posiedzę- nauki codziennie we wielkim poście, w miesiącu listy zalać ma świat cały. Od naszycn us owa
wet wyraz „opozyeya“, powiedział cesarz, obił się niu, któreby marszałek wyznaczył przed Bożem maju i czerwcu, rekolekcye i raisye, na wzór innych zależy odwlec to nieszczęście jak najdalej. 1
o jego uszy; opozyeya szlachty przeciw cesarzowi Narodzeniu! Nie pozostawało nic innego, jak przy- zakonów czynnych. potrzeba działania zbiorowego, aby 0,18tin40 • ® ’
jest potwornością“. Zresztą przyrzekł monarcha stąpić do zliczenia obecnych posłów i otóż pokazało Przecież tego rodzaju praktyk nie mamy za znaczniejsze. Narody katolickie powinny po ją
uczyaić dla rolnictwa wszystko, co możliwe. „Drzwi się, że w parlamencie zasiadało w dniu tym tylko wiele? Na polu tem pozostaje jeszcze ogrom pracy akcyę wspólną ; powinny uchwali , wspierao usi oe 
■oje, mówił dalój uspokajająco, są każego czasu 158 przedstawicieli narodu, brakło zatem 41 do li- do spełnienia; jest tam tedy miejsce i dla Sale- te zgromadzenia zakonne, które trudnią się misyami 
otwarte dla każdego z mych poddanych i chętnie czby przepisaućj ordynacyą parlamentarną do ucbwa- zyaców. zagranicznerai. . . . .....
udzielam posłuchu; to niech będzie odtąd waszą lenia decyzyi. Marszałek widział się zmuszony od- Nadto, 8iostry Salezyanki mają pomiędzy in- Salezyanie przejęci ważnością tej wie i 1 ■ P
drogą i jako niebyłe uważam wszystko, co się stało“, roczyć dalsze obrady do 8 styczuia. Nie powodzi nemi obowiązkami swemi, jeszcze i prawo zajmowa- wy, lubo istniejący jako Zgromadzenie zakonne no- 
Cóż to się stało takiego, że monarcha uważał za się rządowi w nowym gmachu parlamentarnym. Już nia sie szpitalami dla chorych. I piero od lat 20, wysełaią jpunak in o a i u
potrzebne wystąpić osobiście? Można się domyślać I w sobotę odrzucono wniosek o wdróżenie postępowa- I IV. Złe szerzy rę w tych czasach nietmier- I ze samych Włoch rocznie okilo 50 misyonarzy, a 
tego z tonu, jaki zaczął wprowadzać „Związek roi- nia karnego przeciw Liebknechtowi, jakkolwiek I nie szybko i gwałtownie, przez złe pisma, dzienniki z Fratieyi po kilku, i tym sposobem w aK
ników“ w wydawanój przez siebie „Korespondencji“ | wszyscy trzej nowi ministrowie kolejno starali się I i kaiążki. Niestety złego jest więcftj aniłeli dobrego. krótkim czasie 60 domów w Ameryce, 8 domy w *-

uzasadnić wątpliwą tę procedurę, zwracając uwagę Złym książkom i pismom należy przeciwstawić pracę lestyoie. jeden w Oranie w Afryce, a sposobią się
..u. ilcl kum.L.„iD »uuouj- i na brak środków karnych przeciw tego rodzaju wy- dobrą. Dla tego Salezyanie mają własne drukarnie, do wypraw de Japonii, Indyi, Chin i <y> >nnvc r&"

tucyjnśj i tak też musi pozostać. Widzimy atoli, brykom. Odpowiedzialność za wniosek prokuratoryi księgarnie, a nawet własna papiernię. Salezjanie jów, zamieszkałych przez niewiernych. io samo
że wola cesarska, osobiste zapatrywanie cesarza, przyjęli nowi ministrowie na siebie. Zaznaczono w piszą i drukują nietylko dziełka poittlarne dla ludu, mogą i powinni podjąć na naszej ziemi. A y o ry-
niemal w każdftj znaczniejszej kwestyi, stara się z sobotę, że interpretacja artykułu 80 jest rzeczą są- sie także i dzieła naukowe, a osobliwie pomocnicze chło nastąpiło, zależy od narodu naszego, a wzg ę-

dów, dla {których zdanie parlamentu nie jest miaro- do szkół; słowem: wszystko, cokolwiek może dnie od Szanownych Czytelników Kadry juz są:
dawczem, w obec czego pisma niemieckie podnoszą miąć związek z prawdą, ze rzetelną nauką, z oświatą około 300 młodzieży naszój we Włoszech i 40 mio-

l zależy, czy odnośnie do nietykalności prawdziwą i z w arą katolicką. Wydawnictwo 8a- dzieóców we wsi Miejsce, w Galicji. Wszyscy ci
ogóle powstać spór prawny i czy rząd lezyańakie liczy nietylko kilka pism periodycznych, wychowują się w duchu Ksawerego, Boboli i pięr-
ma uwzględniać interesa reprezentacyi ale setki tomów dzieł, napisanych w językach sta- wazych Apostołów w bojazm B iżój, w pr&^y i w me-

rożytnych i nowożytnych, i sstki utworów z dzie- wygodach i uczą się nietylko przedmiotów, wrkłada-
wciąga jój się do sporu zdań w parlamencie, w prasie, I Dwa burzliwe posiedzenia odbyły się już w no- dżiny muzyki. Buletyn miesięczny, wychodzący w nych w naszych szkołach średnich i w za aa. 
na zebraniach, w rozmowach. Ale już nie można wym parlamencie, nie trudno przewidzieć, że po wa- Turynie, drukuje się w języku włoskim, francuskim, teologicznych, ale jeszcze rolnictwa i rzsm osia, aoy
przeprowadzić tego, by usunąć zwyczaj mieszania kacyach socyaliści nową urządzą scenę przy obradach hiszpańskim i angielskim. Niezadługo zaćmie się w razie potrzeby mogli, jako św. Pawe wie i ? -
osoby monarchy, skoro ustawy i przepisy ekono- nad projektem ku zwalczaniu przewrotu. drukować w języku niemieckim, a potem w polskim, stół, zarobić sobie na własne życie.
«liczne po prostu wypływają z miarodawczej woli V. Powiada św. Dyonizy: „Pomiędzy spra Naród nasz miał przed laty po miastach lmia-
cesarza i jeżeli fakta te nadto niby umyślnie się wami Bożemi sprawą przedewgzystkiem świętą jest steczkach seciny kapłanów i zakonników, ktorycn
rozgłasza. Dla monarchii widzimy wielkie niebez- SfllRnaTlifi I flllfiC tlfiStll S(lCValll6i pomagać Panu Bogu w zbawienia ludzi “ A wła- pienia nabożne brzmiały w dzień i w nocy, a zarazpieczeństwo w zakorzenianiu się idei absolutystycz- J J J* I ¿nje, największymi pomocnikami Bożymi w sprawie I opodal niego leżały narody w grubych fcłę:
rój. Nie mamy i nie cheemy absolutystycznego ce- ----------- | zbawienia ludzi są kapłani i zakonnicy. Zadaniem | cerstwa. schizmy, zabobonów 1 f pogaństwa. , jj-zy
■arstwa.“ (Dokończenie)

Ale_nie sami „Związkowcy“ tylko myślą w ten | II Na tem nte dosyć. Albowiem gdy widzą 
sposób,
O dniu „ „i>u>ui„. „±vujjiciu a yijłTBLUCJ rvaiBUWj | me ujoaunju« uaicuiuui, kuj jo kkuuut, ku ■ jot. . «».oi-j. —r..—“" - T” — 7“ I — j j" ' V i .„In
dowiedzieć się mośna, jak poważne troski wzbudziła w niewinności, biorą często takowe do swoich domów I chownych, czuć się daje wszędzie. Za brakiem ka- I zwala ginąc od K'°cn pod oknami dom g g 
mowa królewiecka. To jest łatwem do pojęcia: ża- i zakładów na stałe mieszkanie, utrzymują je i wy- płanów i zakonników idzie brak znajomości i stoso- dniałym ubogim. Ta nieużytośc serca skarana jest 
dne stronnictwo nie chce narazić się monarsze, każde chowają na dobrych synów Kościoła i na obywateli I wania zasad religijnych, a następnie rozprzężenie I przez Opatrzność; — grzech sam się arze e 
spodziewa Się, że — jak powiedział Bismarck ongi — pożytecznych społeczeństwu. Nieraz seciny takiej obyczajów i spoganienie społeczeństwa. ludy, które naród nasz opuścił i zaniedbał przez na-
ujrzy go w swych szeregach jako hospitanta i dla młodzieży mieści się w jednym zakładzie wychowa- Pamiętajmy wszakże, że powołań duchownych ganną opieszałość swoją rzuciły się na nas i nas
tego licytują się one nawzajem w trwożliwie lojalnych wczym. Trzeba przyjść koniecznie w pomoc ubogiej nigdy nie może być za wiele, gdyż Bóg sam je ujarzmiły. I dzisiaj słowem i przykładem zmn.zeni

u — L’ ,_v-__. . ii I, <______ . —»».i.«.— k—k—:— t.,„. A„n„eniA«. ,Nie jesteśmy głosić im słowo Boże. Nie ma większego
wśród nich, aby tam nie było ziomków i k&- 
naszvch. Przyznają uczony konwertyta, O.

zmarły car, jako wzór osobietój wiary w łaskę Bofcą. związek małżeński i prowadzi życie prawdziwie nie przeważcie przez złe szkoły i nieodpowiednie Martinów T. J., ze "orney po rozbiorze ojczyz y 
„Lepiij, niż niejeden monarcha konstytucyjny, wy- chrześciańsk.e. Salezyanie tedy są w tym wypadku wychowanie rodzicielskie. A twierdzą Doktorowie swojój więcćj zdziałali dla dobra duchowego cie- 
kony wa ł on trudną sit nkę ——-i ł-±_ ______ * i -i-n _.i —.j— i t\z» i rirmVin<snAsvo m* wi a1 a i tyi i złój r* a axvnip.n. s.t)iżaIi orzez wszvstiwie chaki po*
się nigdy pretensjonalnie 
ani słowie nie drażnił k . 
doprowadził do tego, te nawet 
wyższego przedstawiciela państwa 
liii. I dla tego, ponieważ nie puzwum się
sympatyom lub antypatyom osobistym, ponieważ szczęść na ojczyznę drogą i na głowy wasze; dajcie przez usta Ojców Soboru Trydenckiego domaga się liony naszych ciemiężców doczesnych do nieb ,
umiał milczeć i cicho działać, ponieważ miał nie- nam jałmużnę, a my ją pracą naszą i pracą wycho- od Biskupów, aby młodzież, mającą powołanie du wimy siebie wiecznie, a w doda su o rzy y
chęć do awanturniczych postanowień i opierał się wanków naszych pomnsżymy we dwójnasób i oddamy chowne wychowywano osobno, zacząwszy od wieku bodę doczesną, albowiem musi się spraw zi , - p
zawsze trzeźwo i dzielnie panowaniu porywów hu- wam za to zsstęp współobywateli pożytecznych, młodocianego t. j. od lat 12. Ztąd, wszystkie za- wiedział Zbawiciel: „Szukajcie królestwa ±s eg,

Dopiero od lat niewielu ten głos wzywający słychać, kłady Salezjanów są malemi seminaryami, w któ- a reszta wam będzie przydana.
a już w 4 częściach świata wzniosły się okazałe rych się śledzi i pielęgnuje powołanie do stanu lucho- ^11. A teraz, nasuwa się Pytanie, zkad
domy wyohowawcze ubogiśj młodzieży, będące pod wnego. Nieraz szewczyk i krawczyk nawet prze- wziąć środki na podjecie tak wielkich dzieł r sra-
opieką Salezyaaów, z których wyszli poczciwi ról- chodzi do oddziału, w którym się wykładają przed- wnój pamięci Pius IX, zatwierdzając Zgromadzenie
nicy, rzemieślnicy, przemysłowcy, urzędnicy, lekarze, mioty, objęte planem dla szkół średnich i po meja- Salezjanów ustanowił obok niego osobne bractwo,
prawnicy i tysiące kapłanów i misyonarzy. W za- kim czasie wdziewa sutannę księżą. Również z tego tak zwanych pomocników Salezyańskicb, któremu na
kładach tych bowiem uczą młodzież stósownie do powedu podejmują się S&kzyacie, za osobnem upo- dał te same odpusty, jakie mają iercyarze świętego
zdolności i powołania od btwórcy danego: rolnictwa, ważnieniem Stolicy Apostolskiej, kierownictwa semi- Franciszka z Assyżu. Do dostąpienia zaś tycnze

r - 1 .............. ’ ' położył jako warunek główny wspieranie dzieł Sa-
i lezyaóskich. Oto pierwszorzędne źródło na utrzy- 

VT Wreszcie, zadaniem Sslezyanów są misye I manie zakładów, kościołów i misyi zagranicznych,

też wywołała i dawniejsze ustawy niemieckich państw związko- III. A potem, czyż mamy ojców i matki tych tu lat instruktorowie pruscy uczą muitaryzmuswego
ona w jednój wych. Zaledwie parlament wysłuchał długich tych dzieci opuszczonych pozostawić losowi i puścić ich Chińczyków, naród liczący się na setki m ion w.
fićj do walki wywodów, a już powstał Singer, proponując odro-1 samopas, aby brnęli dalój na drodze występków, Co z tego siewu będzie za lat kuaktdziesią , je i
3 z wybitniej- czenia obrad nad posiedzenia powakacyjne, wyraża-1 wybryków i spisków przeciw Bogu i ludziom? Star-I nie zrównoważą tego brutalnego wpływa leżni in-

góry działać decydująco, zanim w ogóle w parlamen­
cie zasiadający i znający się na rzeczy przedsta­
wiciele zaczną nad nią obradować. Z tój absoluty-1 to, iż od rządu zależy, 
stycznćj skłonności atoli powstają wielkie niebezpie posłów ma w i 
czenstwa, zwłaszcza odnośnie do idei monarckicznój. w tój sprawie 
Osoba władzcy a Bożój łaski jest uświęcona: nie | ludu.

zbawienia ludzi są kapłani i zakonnicy. Zjadaniem cerstwa. gcmzmy, zaoououon i 
tedy Salezyanów jest także pielęgnowanie powołań razy tylko dał nasz naród poznać, iż zrozumiał swoje 

u.u uk.u. ^k.^kkukuj uj.Łuuij.i«, wucu i u x,• ucui u.c uv-,v. ^.uun.L- w -—, . dnchowüych. Żniwo duchowe na świecie było wiel- chrześciańikie posłannictwo : za czasów Jacka, Ja- 
sób. Wiele czytywane pismo berlińskie powiada Salezyanie, że ich wpływy dopiero co wspomniane, kie, a robotników mało już za czaaów Pana Jezusa, giełły i Boboli. Póąniśj stał się podobnym ao onego
niu 6 września: „Dopiero z prywatnój rosmowy nie wystarczają niektórym dzieciom, aby je zachować Tak jest i dzisiaj. Brak kapłanów i powołań du I bogacza, który mając spichlerze pe ne z o a, po- 
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tego licytują ne one nawzajem w trwożliwie lojalnych wczym. Trzeba przyjść koniecznie w pomoc ubogie) | nigdy nie może oyo za wieie, gay» cog ¡e ujarzmny. ±
“zapewnieniach.“ Pismo to lubi wydobywać z dzie- braci we wychowaniu ich dzieci, małżeństwo bowiem I daje. Mówi bowiem Pan Jezus do Apostołów: „Nie I jesteśmy głosi
jów monarchów osobistości dla porównania Ich ze zja- I jest nie tylko dla zamożnych; jest ono i dla ubogich. I wyście mnie obrali, ale jam was obrał? Bóg tedy I miasta wśród
wiekami chwiii obecnój; i tak ukazał mu się teraz I Często robotnik w nadziei takiej pomocy zawiera I daje tych powołań ile potrzeba, atoli wiele ich gi- I płanów naszvc

f osobistćj wisry w łaskę Bożą, związek małżeński i prowadzi życie prawdziwie I nie przewatuie przez złe szkoły i nieodpowiednie Martinów T.
monarcha konstytucyjny, wy- chrześciańsk.e. Salezyanie tedy są w tym wypadku wychowanie rodzicielskie. A twierdzą Doktorowie swojój więcój zdziałali dla aoDra cucnowego cie-

sztukę znikania, nie wysuwał pośrednikami między ubogim i bogatym. Do ubogich Kościoła i mistrze życia duchownego, iż nie wiele miężców swoich, aniżeli przez wszystcie wie p
alnie naprzód, nigdy w piśmie 1 mówią: „dajcie nam jedną część waezych dzieci; I potrzeba, aby powołanie duchowne stracić lub zwi-1 przednie, razem wziąwszy. Ma się rozumieo — przy
lił krytyki i przez ciche życie a wychowamy je wam na pociechę, Bogu na chwałę, chnąć ; wystarcza nieraz chwil® jedna, jedna wy- musowo. Jest to świadectwo mepoaejrzane i oarozo ,

moru, dla tego Aleitnder III był dobrym monarchą. 
(„Zukunft“ Hardena z 27 października 1894 str. 
147).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Parlament niemiecki izdolnoćci {powoianu uu DbWUluy u.uCg,.. .«.u.«..,. .................. _ — , ««maranie dzieł sa-
zakończył zatem przedwczoraj obrady przed waka- rzemiosł, przemysłu, przedmiotów objętych planem I Daryów kleryków świeckich, seminaryów małych i | położyły jako tia „frzv.
cyami, nie uporawszy się z głóWnem, rzec można, szkół średnich, filozofii i teologii. Salezyanie mają | wieikich,
Zadaniem bieżącśj sesji, projektem ku zwalczaniu nietylko własne warsztaty i fabryki, ale i szkoły, 
przewrotu, do czego wszystkiemi siłami dążył mar- zacząwszy od ochronki —L J-:—J -* J~
szatek parlamentu, psu Lsretzow. Nie byłby on Czernie byłyby i 
pewno obstawał przy zdaniu, aby przed wakacyami ręka szlachetnych ludzi wu uu ■ 
załatwić sprawę projektu, gdyby nie naleganie ze nęta i nie dała im tego wykształcenia i wychowa- następnie zubożenie, ucisk i tępienie barbarzyńskie włoskići ziemi kilkanaście
strony konserwatywnój, oraz ze strony rządu. Już nia, jakiego ubodzy ich rodzice dać im nie mogą ? I narodów pochodzą głównie ztąd, iż mamy obok nas zakładów i kaplic, w który,, n "nVnin
naprzód chodziły pogłoski, że socyaliści będą się Trzeba koniecznie im dać sposób do życia i wycho-j ludy żyjące w błędach religii kacerskiój i schizma-I Za ich przeważne ' i, irra;AW i tam
starali bądź ce bądź przeszkodzić ukończeniu pier- wać je wedle zasad katolickich, zanim błąd nie za- I tyckiój. Nawrónió ich tedy do prawdziwój rclign: 50 misyonarzy Saczya a y mnnnice
wszego czytania projektu przed Bożem Narodzeniem, brudzi im umysłn i zanim występek nie zatruje ich J a ustaną ich barbarzyńskie prawa i obyczaje i groza sie utrzymuje, ziwyczajnisi p<-■ • nianie
Tak się też stało, jak wiadomo. Oalerye zapełniły młodocianego serca. Młodzież bowiem jest korze-1 wiszącój nieustannie wojny. Zmiana, formy rządu Salezjańskie sk zdają przj ji j i.dnn
się słuchaczami, lecz na ławach poselskich w Izbic niem i nasieniem społeczeństwa religijnego i cywil-1 nic tu nie pomoże, nawet porażka na polo bitew nie I na cele wspomnione i o ma j T?.„nP
szeregi były przerzedzone, tylko reprezentanci Rady nego. Za lat kilkanaście i więcój będą stanowić te | odwróci ra dluao niebeznieczeżstwa. grnż.acpgr» ze | Oicze nasz i

18) LOURDES,
KSIĘGA TRZECIA.

(Ciąg dalazy. — Zobaci nr. 285.)
Okno było otwarte i kapłan zwróciwszy oczy 

w stronę ogrodu, widział przyrodę obumarłą.
— Zjawisko, jak mi powiadasz, ma pod sto­

pami gałązkę dzikiej róży, która wyrasta pośród skał. 
Jesteśmy teraz w miesiącu lutym. Powiedz jej ode- 
mnie, że jeżeli chce kaplicy, to niechaj zakwitnie owa 
dzika róża.

Temi słowy pożegnał dziewczynkę.
Niebawem dowiedziano się o szczegółach roz­

mowy dziecka z kapłanem, szanowanym przez wszy­
stkich.

— Źle ją przyjął — mówili z radością mędr­
kowie i filozofowie; ma zbyt wiele rozumu, aby wie­
rzyć w złudzenia i bardzo mądrze wykręcił się z tej 
całćj historyi.

Jacomet, pan Dutour i ich przyjaciele [cieszyli 
się z tego obrotu rzeczy. „Zjawisko ma pokazać 
paszport“, powtarzano w kołach urzędowych.

— Róża zakwitnie, — mówili najsilniej wie­
rzący, ci którzy byli jeszcze pod wrażeniem widoku 
Bernadety w zachwycie.

Znaczna liczba osób, wierząc w Zjawisko, lękała 
się doświadczenia. Jedni i drudzy oczekiwali z nie­
cierpliwością dnia następnego.

II.
Pomiędzy tymi, których wzgarda dla zabobonu

powstrzymywała dotąd od mieszania się z tłumem, 
aby zbadać rzecz naocznie, kilku postanowiło udać 
się teraz do grotu, aby zobaczyć rozczarowanio tłu­
mów. Jednym z nich był pan Estradę, poborca po­
datków, który to był obecnym u Jacometa przy ba­
daniu dziewczynki. Był on wówczas zaskoczony 
tonem przekonania i szczerości Bernadety i nie po­
wątpiewając o dobrćj wierze dziecka, przypisywał jśj 
opowiadanie następstwom jakiegoś złudzenia. Chwi­
lami jednak skłaniał się ku zapatrywaniu Jacometa, 
który nie przestawał upatrywać w tem wszystkiem 
zręcznej komedyi. Postanowił zatóm udać się do skał 
Massabielle, trochę dla tego, aby być obecnym na 
widowisku, trochę aby obserwować, trochę tćż 
z uprzejmości, aby towarzyszyć swej siostrze, bardzo 
wzruszonćj temi opowiadaniami i kilku paniom z są­
siedztwa. Autorowi niniejszego opowiadania sam za­
komunikował swoje wrażenia mało podejrzane.

— Przybyłem — mówił — usposobiony do ba­
dania i prawdę mówiąc, z zamiarem śmiania się, spo­
dziewałem się bowiem jakićj komedyi lub dziwactwa. 
Ogromne tłumy zbierały się zwolna w koło tych skał 
dzikich. Podziwiałem prostotę tylu nierozsądnych 
i uśmiechałem się sam do siebie z łatwowierności 
gromady kobiet, które klęcząly przed skałami. 
O zwykłej godzinie, około wschodu słońca, przyszła 
Bernadeta. Stałem obok niej. Zauważyłem w jej 
rysach dziecięcych wyraz łagodności, niewinności 
i głębokiego spokoju, który mię uderzył kilka dni 
przedtem u komisarza. Padła na kolana, całkiem 
naturalnie, bez ostentacji i bez zakłopotania, nie 
zważając na tłum, który ją otaczał, zupełnie tak 
samo, jak gdyby znajdowała się w kościele, albo 
w odludnym lesie, zdała od ludzkiego oka. Wyjęła, 
różaniec i zaczęła się modlić. Niebawem wzrok jćj

zdawał się odbijać jakąś jasność nieznaną, stał się 
nieruchomy i zatrzymał się rozpromieniony, błyszczący 
szczęściem na otworze skały. Podniosłem także zaraz 
oczy, lecz nie widziałem nic innego, jak ogołoconą ga­
łązkę dzikiój róży. A jednak, co powiecie? w obec 
zachwytu dziecka wszystkie poprzednie moje uprze­
dzenia, wszelkie wywody filozoficzne ustąpiły nagle 
miejsca nadzwyczajnemu uczuciu, które mię ogarnęło 
mimowolnie. Miałem przekonanie i pewność, że jakaś 
istota nadprzyrodzona tam się znajduje. Oczy moje 
jej nie widziały, ale dusza moja i dusza niezliczonych 
widzów w tój uroczystej chwili widziała to. Tak jest, 
powtarzam, że jakaś istota boska tam była. Nagle 
i zupełnie przemieniona, Bernadeta nie była już Ber­
nadetą. Był to anioł przejęty zachwytem. Nie miała 
tej samej fizyonomii, malowała się w niej inna inte- 
ligencya, inne życie, powiedziałbym inna dusza. Nie 
była podobną wcale do siebie samej, zdawała się być 
kimś innym. Jej postawa, najmniejsze ruchy, sposób 
n. p. robienia znaku Krzyża św. odznacza! się szla­
chetnością, godnością i podniosłością więcej, niż 
ludzką.

Uśmiechała się do tój niewidzialnej istoty 
i zdawało się, że lęka się spuścić powieki, by na 
chwilę nie stracić z oczu cudownego widoku. Byłem 
nie mniej wzruszony od innych obecnych. Jak oni 
powstrzymywałem oddech, aby módz usłyszeć roz­
mowę między zjawiskiem a dzieckiem. Dziewczynka 
słuchała z wyrazem uszanowania najgłębszego, albo 
raczój najzupełniejszego uwielbienia. Czasami jednakże 
obłoczek smutku zaćmiewał jej twarzyczkę, ale ogólny 
wyraz świadczył o radości wielkiej. Zauważyłem, 
że chwilami uie oddychała wcale. Przez cały ten 
czas trzymała różaniec w ręku, czasem nieruchomo, 
czasem przesuwając go w palcach w nieregularnych

odstępach. Każdy jej ruch odpowiadał fizyonomii, 
która wyrażała kolejno zachwyt, modlitwę, radość. 
Jeżeli w niebie robią znak krzyża św., to z pewno­
ścią jest on podobny do tego, który robiła Berna­
deta w zachwycie. Ten gest dziecka, tak nieśmiały, 
jakim był, zdawał się ogarniać nieskończoność. — 
Naraz Bernadeta posunęła się na kolanach z miejsca, 
w którem się modliła, w głąb groty, może o piętna­
ście metrów. Podczas, kiedy posuwała się na tę 
nieco spadzistą pochyłość, kilka osób słyszało wy­
raźnie, jak wymawiała słowa: „Pokuta! pokuta! 
pokuta!“

W kilka chwil później wstała z miejsca i po­
szła ku miastu wśród tłumu. Było to biedne dziecko 
w łachmanach, które zdawało się nie mieć nic wspól­
nego z tem zadziwiającem widowiskiem.“

W czasie tój sceny jednakże dzika róża nie 
zakwitnęła. Nagie jej gałązki wiły się wzdłuż skały 
i napróżno tłum czekał na cud, jakiego żądał pasterz 
miejscowy. Okoliczność godna uwagi! wiara wierzących 
zachwiała się nieco, ale mimo tego pozornego oporu 
martwej przyrody w obec potęgi nadprzyrodzonej, 
kilka znaczniejszych osób, między niemi ten, o któ­
rym mówiliśmy co dopiero, nawróciło się do wiary 
na widok niebywały zachwytu dziecka.

Tłum, jak zawsze, badał grotę we wszystkich 
kierunkach po odejściu dziecka. Pan Estradę zwie­
dził ją tak samo, jak inni, bardzo dokładnie. Każdy 
spodziewał się zobaczyć tam coś nadzwyczajnego, ale 
nic nie podpadało wzrokowi. Było to pospolite wy 
drążenie w twardej skale i z ziemią całkiem sucha- 
z wyjątkiem wschodniej strony, gdzie w czasie sio- 
tnym wiatr napędzał nieco przemijającej wilgoci. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



’exe&o na intencją Ojca św. Kapłani i wszyscy ci, 
którzy odmawiają pacierze kapłańskie albo ofleynm 
do Matki Boskiśj, zwolnieni są od tych modlitw. 
Dla nich wystarczy dołącayó tą intencją przy odma­
wianiu pacierzy. Oto główna obowiązki pomocników 
i pomocnic Salezjańskich.

Korzyści zaś mają następujące: 1) Ojciec św. 
Pius IX dekretem z dnia 80 lipca 187Ł rozciągnął 
na Dobrodziejów tego Towarzystwa i na pomocni­
ków Salezjańskich wszystkie łaski duehowne i od­
pusty nadane zakonnikom salezjańskim, z wyjątkiem 
tych, które się odnoszą do życia wspólnego.

2) Bądą więc mień udział we wszystkich
mszach św., modlitwach, nowennach, tryduach, ćwi­
czeniach duchownych, kazaniach, katechizacjach, 
jednem słowem, we wszystkich zasługach, jakie sobie 
zakonnicy salezjańscy w służbie Bożśj po całym 
świecie zaskarbią. 3

3) Będą również uczestnikami we mszy św. 
i modlitwach, jakie codziennie aię odprawiają w ko­
ściele Matki Bjskiśj Wspomożenia w Turynie za 
Dobrodziejów wraz z całą ich rodziną, mianowicie 
zaś za tych, którzy bądź moralnie, bądź materyai- 
nle wsparli Towarzystwo salezjańskie.

4) Nazajutrz po świecie św. Franciszka Sale- 
zege wszyscy kapłani 8alezyanie i ich Pomocnicy 
odprawią msze św. za zmarłych współbraci. Oi, 
którzy nie są kapłanami, przystąpią do komunii św. 
i zmówią trzecią cześć Różańca.

5) Jeżeli który ze współbraci zachoruje, na­
leży o tern natychmiast zawiadomić Przełożonego, 
który zaraz zarządzi osobne modły za niego. To 
samo w razie śmierci którege z Pomocników.

W końcu, uprasza podpisany Szanownych 
Braci Kapłanów, aby raczyli przystąpić do Związku 
Pomocników Balezyańskich i postarali się także 
o rozszerzenie jego pomiędzy swoimi owieczkami. 
Dyplomy odnośne wraz z instrukcją gotowsm przy­
słać na żądanie.

Dotąd wspiera mnie kilkunastu pomocników. 
A dzląki im chowam około 40 młodzieńców, mam 
kilka warsztatów, gospodarstwo rolne wzorowo urzą­
dzone, nauczyciela śpiewu i muzyki i szkołą misjo­
narską. Gdy liczba pomocników wzrośnie do ty- 
siący, jak to jest w innych krajach, wówczas bę­
dziemy budować co roku nowe zakłady z warszta­
tami i szkołami różnorodnemi, kościoły i kaplice na 
różnych punktach naszego kraju, i wysełaó misyo- 
narzy do naszych kolonii i do ludów niewiernych, 
jak to sią dzieje gdzisindziśj. Zjednoczonemi silami 
można niezwykłych rzeczy dokonać.

Przyjmę z wdzięcznością jakikolwiek datek, 
choćby najmniejszy, bieliżnę, pościel, ubrania, książki, 
instrumenta muzyozne, narzędzia rolnicze, węgiel, 
naftą, zboże, sprzęty domowe i rolnicze. Młodzież 
mi powierzona codziennie sie modli za swoich do­
brodziejów, a jest to młodzież pobożna, która co 
tydzień sie spowiada, a często przystępuję do ko­
munii św.

Miejsce w Galicji, w listopadzie 1*04.
Poczta: Miejsce.

X. Bronisław Markiewicz,
Dyrektor Zakładu Xi«dza Boico,

KORESPONDENCYE.
——-**«-----------

Jnourroełauf, 18 grudnia. 
(Sprawa pogrzebu.)

W tych dniach odbył sie n nas pogrzeb na­
uczyciela Frenzla, katolika, którego pragnęli uczcić 
koledzy nauczyciela szkoły symultannśj nad grobem 
pieśnią niemiecką świecką. Gdy naszego pro­
boszcza X. Kompfa prosili o pozwolenie na odśpie­
wanie na miejscu poawięconem owśj pieśni świeckiej, 
tnnsiał im X. Proboszcz odmówić, tłomacząe się, że 
pieśni, czy polskie czy niemieckie, muszą mieć 
aprobatą kościelną. Panowie nauczyciele katolicy 
powinni byli o tern wiedzieć, że żądanie ich nie 
było zgodne z duchem katolickim. Niepotrzebnie 
tśż trudzili Najprzewielebniejszego X. Arcypasterza 
apelacyą swoją, prosząc o telegraficzne Jego pozwo­
lenie na odśpiewanie owćj pieśni świeckićj, ponieważ, 
jak nasz X Proboszcz, tak samo i nasz Najprzew. 
X. Arcypssterz od tój zasady odstąpić nie mógł, iż 
tylko pieśni kościelne i przez Władzą Duchowną 
aprobowane mogą być przy obrządach kościelnych 
śpiewane. Na mocy tego odebrali panowie nauczy­
ciele wskutek swój apelacji od Najprzew elebniej- 
szego X. Arcypasterza telegram w jeżyku niemieckim, 
którego dosłowne brzmienie jest następujące: .Tylko 
na odśpiewanie przez Władzą Kościelną aprobowa­
nych pieśni, naturalnie także niemieckich, pozwala 
X. Arcybiskup“.

Od panów uauczycieli żądaćby przynajmniej 
trzeba, aby znali zasady Kościoła katolickiego. 
Innym nie dziwilibyśmy sią, którzy tylko wody szu­
kają na swój młyn.

Gdańsk, w grudniu. 
(“Sokół“. — Misya.)

Grono ludzi dobrćj woli, śledzących badawczem 
okiem stosunki w Gdańsku spostrzegło z boleścią, 
iż młodzież polska w Gdańsku chadza samopas, bez 
celu, bez pragnień i dążeń wyższych, że brak jój 
łącznika, któryby chronił ją od zgubnych wpływów 
niebezpieczniejszych tu dla nas w Gdańsku, niż 
gdziekolwiekbądi — utrzymywał ją w zdrowiu flzy- 
cznem i moralnsm. Nadto zauważono, iż społeczeń­
stwo nasze w Gdańsku rozluźnia sią, chwieje, omdle­
wa cieleśnie i duchowo.

Roztrząsnąwszy sprawą gruntownie, przyszli ci 
ludzie czynu do przekonania, że tylko .Sokół“, który 
zazdrośnie strzeże sztandaru, na którym błyszczą 
słowa: tęgość, karność i zgoda — może zaradzić 
złemu i wlać tu nowego, zdrowego ducha; — z za­
chowaniem należytych środków ostrożności, aby 
duchy niespokojne, których i u nas Die brak, nie 
spaczyły pięknych projektów, przystąpiono ubiegłego 
poniedziałku t. j. dnia 17 b. m. do usłania gniazda 
sokolego. Na wydane hasło zgromadziła sią prze- 
dewszystkiem, co z uznaniem podnieść należy, mło­
dzież nasza w lokalu Uplegera przy ulicy świętego 
Ducha.

Około godziny 9 wieczorem zagaił zebranie 
p. Milski, redaktor .Gazety Gdańskiśj“ staropol- 
skiem: .Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ 
Poprosiwszy do pisania protokółu p. Raszewskiego,

rozpoczął rzecz swoją. Wyjaśniając genezą idei so­
kolstwa, napomknął mówca o Czechach, o rozwijają­
cych sią świetnie .tumrereinach" niemieckich, co 
wszystko dowodzi, że wielka zasada .mens sana in 
corpore sano“ ogólnem cieszy sią uznaniem. Mówca 
wskazuje na to, że myśl gimnastykowania sią odtyts 
pod wpływem wznowienia sią czynników, wywołują­
cych ujemne skutki dla zdrowia ludikiege. Miaao- 
wicie wzrost fabryk oddziałał zabójczo na zdrowie 
młodzieży robotniczś,, d>lśj rozwielmożnienie sią 
pracy biurowśj, nie wpływającćj dodatnio ua ustrój 
fizyczny odnośnych pracowników — uczyniło kwe- 
styą wzmacniania ciała wprost piekącą. Wreszcie 
dotyka mówca z lekka początków „8okoła" w Ga­
licji. Rzuciwszy kilka uwag o Towarzystwach 
w ogóle, a mianowicie o ich dwóch odcieniach: po­
litycznych i niepolitycznych, do któryeh to ostatnich 
zalicza sią .Sokół*, rozpoczął mówca objaśniać 
ustawy .Sokoła“, zasięgając opinii sgromadzonych.

Dyskusja była bardzo ożywiooą i świadczyła 
wymownie, jak wielkie zainteresowanie wzbudziła 
tutaj idea sokolska.

Na członków zapisało sią od razu 21 wiarusów.
Nastąpił wybór zarządu. Wybrano: prezesem 

p. Ludmika Szuberta, wiceprezesem p. Czesława 
Kuutelana, sekretarzem p. Karola Rabskiego, bibPo- 
tekarzem p. Jana Czarneckiego, skarbnikiem p. Ber­
narda Milskirgo, nauczycielem gimnastyki p. Sta­
nisława Simona, jegs zastępcą p. Klommia Fort- 
ckiego, porządkowym p. Stanisława Kallewtkiego, 
jego zastępcą p. Józefa Janiszewskiego, na ławników 
powołano pp. Jakuba Lettcayńtkiego i Zygmunta 
Męiykowskiege.

Na aakońcsenie przemówił Milski sacbą a 
jąc młodzież do wywołania pod chlubnym sztan­
darem ,8okoła“ i wzniózł na cześć nowozałożonego 
gniazda okrzyk, który zebrani z zapałem powtórzyli.

.Sokół* to jedna zdobycz nasza, drugą były 
niezapizecznie nabośeństwa misyjne z polskitm ka­
zaniem. Jakkolwiek szczera należy sią podzięka 
Przewielbnemu Duchowieństwu tutejszemu za czę­
ściowe wysłuchanie próśb Polaków, to jednak trudao 
zataić, że ogólnie deprynnującs zrobiło wrażenie, te 
nie postarano się o misyonarza polskiej narodowości, 
któryby władał poprawnie językiem. Zacny O. mi- 
sionarz silił sią co prawda na przelanie własnego 
ognia na słuchaczy, ale widocznie słów mu brakło. 
Lud jakkolwiek mówi tutaj językiem bardzo sparzo­
nym, to jednak wymaga, aby przemawiano do niego 
w poprawnym języku polskim — w kwestyi tsj jest 
n»wet niezmiernie drażliwy i uważa to za przedrze 
źnianie, ‘jeżeli ktobądź odzywa się w jego gwarze. 
8prawą tę potuizyła już .Gazeta Gdańska“ i wido­
cznie odczula potrzeby tutejszego społeczeństwa, bo, 
jak sam bytem żwiadkiem, ludzie nie mają dość słów 
podzięki dla jaj odważnego wystąpienia.

Niemile dotknęło tu zachowanie się znanego 
z „aympatyi“ dla dss orgauu titejszej partyi cen­
trum »Westp. Voiksblstt“, który nie mogąc nie przy­
znać,'że udział Polaków na polskich nabożeństwach 
misyjnych byt ogromny i niechcąc z tego faktu wy­
ciągnąć odpowiednich k< nsekwencyi puszcza się na 
«•¿styczne dowodzenie, że na liczny kontygens Po­
laków w misji polskiej ztolyła się ludność okoliczna. 
Na to odpowiadamy, te połowa wiernych biorących 
udział w misyach niemieckich składała s ę z Psiaków, 
mamy ua to dowody, te przybyli nawet wierni z 
dalszych okolic jak z Czerska, Grudziądza itd. i że 
właśnie ten liczny udział Polaków zniewolił władze 
kościelną do urządzenia małej misji z kazaniami 
(czterema!) polskiemi.

Jutro, tj. dnia 18, przybywa tudotąd Naj- 
prze wiele bniejszy X. Biskup Redner, między innemi 
także w celu, jak głoszą, naradzenia się z duebo 
wieństwem tutejizem co do zaprowadzenia stałych 
kazań polskich; — zdaje się więc, że obłudne wy­
stąpienie .Westpr. Volksbl.M jest n’czem innem, 
jak t. zw. .Stimmugmackerei*. Tymczasem b>łby 
czas wielki, aby piekącą sprawę kazań polskich 
w Gdańsku załatwiono nareszcie i zażegnano burzę, 
któraby mogła wybuchnąć na wiecu, mającym się 
odbyć w styczniu. Co do tego wieea, to dziwnem 
wydać się muaiało niejednemu u nas dwukrotne od­
kładanie terminu. Otóż mogę was zapewnić, te 
przywódzcy tutejsi z trudaością mitygują natarczy­
wość wiernych, łaknących kazań polskich. Dałby 
B^g, aby przybycie Najprzew. X. Biskupa uchyliło 
koniecznożó zwołania wieca, nieulega bowiem wątpli­
wości, że padną na niem takie hasła, które jeszcze 
więcój pogłębią pi zepaść, dzielącą już dzisiaj tatej- 
sze społeczeństwo polskie od swoich duchownych 
przudowDików, a owym .trzecim“, który zyska na 
tam aajwięcśj — socyaliżci!

Pozwólcie, że rzeknę słówko o stosunku tutej­
szego dachowieóstwa do gdańskiśj Polonii. Z góry 
powiadam, że stosunek ten jest nienormalny, ale 
zarazem łatwy do wytłomaczen;a. Nie myślę od­
sądzać tutejszego duchowieństwa od tego, iż z Pola­
kami postępuje po części w iobrij wierze. Nie 
można się tak bardzo dziwić naszemu duchowień­
stwu, że w polskość gdańskich Polaków nie bardzo 
wierzy. Zycie polskie zaledwie od lat pięciu bije 
tutaj żywszem tętnem, dużo jest jeszcze rodzin pol­
skich, których językiem domowym jest język nie­
miecki, nadto sami Polmcy zdeklarowani bynajmnićj 
nie starają się zjednać sobie poważania i szacunek u 
obcych. Cóż więc dziwnego, że dnehowieństwo 
nasze, wyrosłe po części pod wrażeniem prądów 
nieprzychylnych Polakom wogóle i wierzące tak 
samo, jak część duchowieństwa górnośląskiego, 
w straszaka .wielkopolskiój agi tacy i“ zachowuje się 
odpornie wobec żądań ludności polskićj.

I to trzeba uwzględnić, że w kołach ducho­
wnych panuje ogólne a niesłuszne może przekonanie, 
że powolnością w obec »uroszczeń* Polaków zaszko­
dziłoby się sprawie katolickiój. Ci, którzy najmo­
cniej domagają się kazań polskich rzekomo w inte­
resie Kościoła, są znani ze swego indyferentyzmu — 
takie zdanie często słyszeć można w kotach ducho­
wnych. Dobrze, niech i tak będzie! Ale czyż dobra 
sprawa osa cierpieć z tego powodu, że jój rzecznicy 
są wątpliwśj wartośei moraluój ? — Nie tsjnem być 
także powinno, te nawet ci Polacy, którzy w domu 
rozmawiają wyłącznie po niemiecku, odmawiają pa­
cierz w ojczystym języku (służyć mogę na to dowo­
dami i zresztą dla znającego tutejsze stósonki nie 
jest to nowości») i również idą tylko na polskie ka­
zanie, na niemieckie chyba z wielkim wstrętem, bo 
mówią oi prości ludzie, my tu sobie szwargocemy, 
jak się da, ale z Panem Bogiem trzeba .po ludzku“ 
rozmawiać (między sobą mówią oni istotnie nie „po

ludzku*, ale jakąż mieszaniną językową, skuszlawio- 
nemi wyrazami niemieckiemi). Wreszcie i ei obo­
jętni w gruncie rzeczy dla spraw religijnych Polacy, 
chodziliby na kazania polskie, poczytując to sobie 
za — obowiązek patryotyczny... wiadomo zaż, że 
Duch Boży tam wieje — ubi rałt!...

Zamykam rzecz moją wyrażeniem gorącego ży­
czenia, aby uwagi powyższe dyktowane chęcią przy­
służenia się sprawie Kościoła św. znalazły życzliwy 
oddźwięk w miarodawczych kołach, by ras nareescie 
między duchowieństwem tutejszea a ludem polskim 
zapanowała piękna harmonia, jaką widzimy u was, 
i byśmy „jednością silni* zwrócić się mogli przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi.

Niemcy.
* Berlin, IB grad. O projekrie ke zwaloianio 

przewrotu wyraziło się pismo wychodzące w Monasterze 
p. t. .Westfalczyk" sympatycznie, atwierdaając, że 
Biskupi na konferencji fuldajskiój także wypowie­
dzieli życzenie, aby wydano przepisy przeciwko stron­
nictwom przewrotu i powołując się na ś. p. Windt- 
horeta. Na to odpowiada .Kóloische Volksztg*: 
.Aby aoaynić zadość zrozumieniu rzeczy, należałoby 
tak orzeczenie Wiadthorsta, jak propozycje konfe­
rencji Biskupów we Fałdzie przytoczyć nieco dokła- 
dniój. Tak, jak przewrotaem byłoby potępianie 
w czambuł obecnego projektu, tak samo nie od po- 
Wiedniem byłoby chcieć budzić ayapatyą dla niego 
przez powoływanie się na Wtndtborata i konferen­
cją faldajską. Projekt mieści w sobie rzeczy mo­
żliwe do przyjęcia obok goduych potępienia; zada 
niem parlamentu jest znaleźć odpowiednią granicę. 
O tym projekcie nie mt naturalnie w przedłożeniu 
episkopatu wcale mowy*.

— Ks. Bismarck w tym tygodniu opuncia 
Warcin, aby się przenieść do Friedriehsruh. Dzień 
wyjaidu, jak donoszą .Hamb. Nachr.“, ma pozostać 
w tajemnicy, aby uniknąć męczących owa~yi. Książę 
wprawdzie nie jest chory, ale potrzebuje po smę­
tnych wypadkach ostatnich czasów, wypoczynku.

— Bawarski i szwabskf związek chłopski 
oświadczył się na zebraniu wydziałów przeciwko 
przystąpieniu do związku rólników, tak samo prze­
ciwko łączeniu się z centrum, albo z liberałami. Sta­
nowczo potępiono monopol zbożowy, jako tśż wszelkie 
upaństwowiauie rolnicze i hypotoczne.

— Trzy procesy przeciw anarchistom to 
czyły się w Berlinie dzisiaj. W procesie przed są­
dem ziemiańskim skazano czeladnika stolarskiego 
Wilhelma Eicke na rok więzienia za publiczne pod­
burzanie do czynów gwałtownych. Drugi proces to­
czył się przed sądami przysięgłych przeciw trzem 
anarchistom, znanym policji, o fałszowanie pieniędzy, 
wyrok atoli jeszcze nie sapadt. Trzeci precel wre­
szcie dotyczył osoby redaktora .Socjalisty* Weid 
nera, dawniejszego zecera, którego ze względu oa to, 
iż odsiaduje obecnie dawniejszą karę więzienną, ska­
zano na 50 na kary.

— Sejm pruski ma zostać zwołany w dniu 
8 stycznia, jak się dowiaduje „Freis. Z tg.“ W tym 
samym dniu zbierse się także parlament po waka­
cjach Bożego Narodzenia. Wcześniejsze zwołanie 
sejmu witają pisma niemieckie z zadowoleniem.

— Z okazji zamierzonego podwyższenia 
pensyi kanclerskiśj przez cesarza, opowiadają .B. 
N. Nachr.*, że ks. Bismarck już w pierwszój poło­
wie roku wydawał cało* oczną swoją pensyą i że na 
samo wino potrzebował do 15,000 m., co nie jest 
wcale zadziwiającem przy znanój gościnności żela­
znego kanclerza.

Włochy.
* W Watykanie odebrano od rządu ture­

ckiego formalne zapewnieuie, że Porta nie zamierza 
stawiać żadnych przeszkód urzeczywistnieniu kościel- 
nyih dążeń Ojca św. na Wschodzie.

— Wedle doniesień z Rzymu, najbliższy kon- 
systorz papiezki zgromadzi się w lutym lob marcu 
przyszłego roku- Wskutek śmierci Kardynała Gon- 
zaleza wakuje obecnie ośm miej«-: w kolegium Kar­
dynałów. Liczy ono teraz 62 Kardynałów, z któ­
rych 34 jest pochodzenia włoskiego, a 28 cudzoziem­
ców. Mianowicie prócz 34 Włochów zasiada w ko­
legium Kardynałów: 6 Francuzów, 5 Niemców, 4 
z Austro-Węgier, 4 H szpanów, 2 Portugalczyków, 
1 Polak, 1 Acgiik, 1 Irlandczyk, 1 Belgljcsyk, 1 
Kanadyjczyk, 1 Amerykanin, 1 Auslralczyk.

— Papież polecił apostolskiemu delegatowi 
w Oarogrodzie, aby wręczył sułtanowi bogato opra­
wny egzemplarz konstytucji dla Kościołów wscho­
dnich.

Petersburg, 18 grudnia. Poit libawski, 
który obecni* budują, otrzymał ua rezkas cara na­
zwę : .Port Aleksander III“.

Wczoraj przybyła ta nadzwyczajna misya tu­
recka pod przewodnictwem Fuada baszy.

Niemiecki ambasador jenerał Werder otrzymał 
od cara złotą tabakierkę z brylantowemi inicjał- 
kami.

Petersburg, 19 grudnia. 8tudenci, którzy 
urządzili koncert na rzecz ubogich kolegów, zostali 
ukarani. Z tego zapanowało wielkie niezadowolenie 
wśród studentów. W Moskwie wygwizdano pewnego 
profesora podczas odczytu o Aleksandrze III.

Biologród, 19 grudnia. Dzienniki poranue 
donoszą, że Cankow wyjeżdża do Zofii.

Zofia, 18 grudnia. Książę Ferdynand przyj­
mował prezesa sobrania Podorowa i wiceprezesa 
Danewa, referujących o stosunkach stronnictw w so- 
braniu. Do 8 godziny wieczorem nie powierzył 
książę jeszcze nikomu misji ntworzeuia nowego ga­
binetu.

Wiedeń, 18 grudnia. Przy sposobności imienin 
cara odbył się obiad na dworze w obecności kilku 
zreyksiążąt, ministrów i ambasadora rosyjskiego Lo- 
bauowa. Cesarz wzniósł toast na zdrowie cara.

Biologród, 18 grudnia. W dalszym ciągu 
procesu Cebinacza odczytano zeznania »x-ministra 
Tauszanowicza, złożone przed sędzią śledczym. Skon­
fiskowane w jego mieszkaniu papiery, między innemi 
list od Bułgara Sukcbarowa, nie zawierają żadnych 
obciążających okoliczności. Kilku świadków składa 
zeznania, osłabiające twierdzenie Cebinacza.

Budapeszt, 18 grudnia. Obie Izby parla­
mentu wybrały na współ nem posiedzenia 223 gło­

sami prze.dwko 156 strażnikiem 
dnyanszky’ego.

Petersburg, 19 grudnia, 
earskiśj nastąpić aa w kwietnia 
Nowogorodsie podczas otwarcia 
nsrodowśj.

Petersburg, 19 grudnia, 
informacji, po nowym |roku 
zmiany w najwyższych unędaeh

korony Belę Ru-

Koronowanie pary 
1896 r. w Niżnym 

ierzonśj wystawy

Wedle wiaregodnśj 
nastąpią obszerne 
administracyjnych.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 19 gradaia.

* Teatr pelskl w Pozaanla. Jotro w czwartek ko- 
medya Moalia i Delarigne: .Człowiek o eta głowach* 
oraz kosiedya Aleks, hr. Fredry : „Poiażna jodya.caka.*

C-ny aniżon*.
W sobotę kosiedya Kaźmierza Zalewskiego: »Górą

nasi *
W niedziele operetka Offenbacha: »Par,zkie życie.“
Biletów aboaameatowych na kraeała parterowe (16 

sztok 24 marki), oa krzesła w leżach parterowych i pier­
wszego pietra (15 aztak 31 m. 50 lei.) nabyi można 
w akładaie porcelany p. Hanluzewekiego przy płaca Wil­
li el «owakim ar. i O.

* Na posiedzeniu wydział* przyrodniczego, które 
ai« odbyło dnia 12 gradnia r. b., zastępował nieobecnego 
aekretaraa p. dr. Wacław Marten. Po przeczytania 
i prayjcoiu protokółu z ostatniego zebrania przedstawił 
azaoewuy przewodniczący nadeiiane do zbiorów dary, 
mianowicie: jaje »trasie, ofiarowane przez panią radcsyaią 
Kramarkiewiczową, i zbiór motyli, ofiarowany przez panią 
profesorową Szymaftaką. — P. Koazutaki poruaza »prawą 
przyazłorooznój wyatawy poznańakićj. Po dłiżazój 
dyahnayi zgodzono aię, aby ograniczyć ai« tylko na publi­
kacji, a przytam zwrócił nwags na zbiory Towar: y a twa, 
które wtenczas mogą byś otwarte dla szerazój publiczności. 
Przeprowadzenie myśli tój należy jnż do nowego zarządn, 
mającego ai« wybrać z początkiem roku przyazłego. — 
Myśl publicznych odczytów pornaza br. Engeatrdm, którą 
popiera przewodniczący oświadczeniem, iż poatara ałę 
o odpowiednich prelegentów. — Nastąpiło przedstawienie 
pracy p. profesora Martena t .Rośliny z Mickiewicza“, 
z uwzględnieniem dzieła Łapczyńakiego: .Flora Litwy 
w Pani Tadenain“. Z obydwóch prac przekonać sie 
można, iż żaden z poetów nie starał się przedstawić 
roiliaaoici tak dokładnie, jak Mickiewicz. Ilość przy- 
toczonyck roślin, niejedno .rotnie ich dokładny a przytem 
obrazowy opis, często wzmianki, a liczniejsze jeszcze ich 
utycia do porównań i przenośni — są zdumiewające. 
Praca p prof Martena podzielona jest na pięć działów ; 
pierwszy obejmuj* laay, drzewu i krzewy; drugi łąki, 
trawy i zboża; trzeci rośliny w gospodarstwie uprawiaie; 
czwarty kwiaty, zioła i chwasty ; piąty wreszcie krypto- 
gamy. Każdą z tych części poprzedza ogólny jój opis. 
Cytaty przy poszczególnych roślinach przytoczone zostały 
w ten apoaób, iż za pomocą jednego lab dwóch zdrń jeat 
pewien związek miedzy niemi; równe myślą aą obok siebie, 
a lajwięcój zbliżone do podobnych sobie bez względu na 
miejsce i utwór, w jakim są wspominane. — Łapczyńaki 
podzielił prace swą na dwie części; w pierwszój umiesz­
cza wzmianki o roślinach dziko rosnących, w drogiój 
o hodowanych. Przy obydwóch trzymał ai« porządkn 
shronologicznego, tj. przedstawiał najprzód tę rośliną, 
która pierwój w .Panu Tadeusza“ wjatępuje. Tak samo 
i pojedyńcze cytaty przytoczone zostały podłsg miejsca, 
jakie w .Pana Tadenszn* znjmnją. Op ócz wzmianek 
z poematn znajdujemy jeszcze krótki opis botaniczny 
poszezególnój rośliny, jój ojczyznę, rozpowszechnienie ilp. 
Przez p. profesora Martena przytoczonych zostało z wazy- 
atkich dziel Mickiewicza w ogólności 134 roślin; z tych 
przypada 65 na dziko rosBące, 43 na hodowane, 15 na 
zagraniczne, a 11 na skrytokwiatowo. Z »Pana 
Tadeniza* samego zaś wymienia Łapezyńaki w ogólności 
89 roślin, a mianowicie 50 dziko roanącyah i 39 kodo­
wanych; nie nwnglednia zaś wcale zagranicznych i krypto- 
gamów, któryck liczba wynoii 26 Z cyfr tych przekonaś 
się można, że z małym bardzo wyjątkiem (19) wszystkie 
rolliny znajdują sie jnż w wielkićj epopei. Z innyeh 
poematów zawierają najwiącój wzmianek .Dziady“ (33), 
dalój .Ballady i Romanse* (25), podczas gdy w .Gra­
żynie“ trzy tylko rośliny są wyszczególnione. — 
W obydwóch pracach wzmianki o odnośnych roślinach 
są równe i w równój ilości, co św ndczy o skrzętnem ich 
notowania.

W dalazym ciąga posiedzenia zdał referat pan dr. 
Chłapowski o najnowszem (IV) wydawnictwie hr. Dziedn- 
szyckiego we Lwowie, a mianowicie o pracy Łomnickiego: 
„Fanna ploistoceńska w okolicy Borysławia.“ Altor ba­
dał dostarczony mn przez inżyniera górniczego p. Gąsio- 
rowskiege ił bitn^iniczny, znajdujący sią pod pokładami 
gliny dilnwialnój i żwirn, a nadiożyekiem woskn ziemnego. 
Odnalazł w nim odeiaki owadów z charakterem arktycznego 
klimatu. Są one nader rzadkie i mamy tylko jedno działo, 
traktujące o kilka znalezionych odciakach plnakwinków 
z okolic Aschaffanbarga. W wspomnianym ile znalazł 
auter 84 gatunki owadów (żaczków, pluskwiaków, wio- 
ślaków i t. p.), natomiast żadnych mięczaków i skorupia­
ków. Stawia zatem przypuszczenie, ż* w miejsca tern po­
wstała g«ata kałnża, w którój żadne życie nie było jnż 
możliwe. Lśniąca powierzchnia pleistoceńakiego t^go ba­
gna stała sie pu'apką dla żywych owadów. Zapatrywanie 
to potwierdza zupełna nieobecnośś gąsienic. Że rzeczywi­
ście geate płyny aą przyczyną zguby owadów poświadcza 
i Ulanowaki, który jo znalazł w rtzerwoarze nafty na 
stopach Eldarn.

* Przypominamy Szanownój pnbliczaości, że aprzo* 
daż przedmiotów przysłanych na bazar spożywczy, nrzą- 
dzoay staraniom Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Win­
centego h Paulo odbywać sie bądzio dnia 21 i 22 gru­
dnia r. b. w domu św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7, 
od godziny 9 rano. Wstąp od osoby 20 fen.

* Obwlsszozonlo dyrekcyi poczty. Dnia 23 gru­
dnia, w niedziele przed Botem Narodzeniem będą wszy­
stkie przedziały ekspedycyjne na wszytkich urzędach po­
cztowych w całym okregn pocztowym poznańskim stały 
otworem, a wszelkie przyjmowanie jako i wydawanie 
przesyłek tak, jak w dnie powszednie załatwionóm bedzie.

Dnia 30 grudnia, w niedziele przed Nowym Ro­
kiem sprzedaż wartościowych znaczków pocztowych odby- 
wać sią będzie podczas tych samych godzin, jak w dnie 
powszednie.

* Pan dr. Fr. Chłapowski powrócił z podróży.



* Panu radzey dr. Ballowl pozwalamy gobie do­
nieść na tć» miejsca, że jego odda* w sprawie central 
nego zakładu pośredniczącego w udzielaniu pracy nie bę­
dziemy mogli umieszczać, dopóki się nie postara o nieco 
poprawniejsze tłómaczenie.

* Jakaś szajka łotrów jakby się uwzięła, aby ło­
dziom szkody robić R-st.oratorowi Wojciechowskiemu, 
zamieszkałemu na ulicy Foriecznći, powtórnie w nocy zni­
szczono kó’zki z pszczołami. Dalej, wńzące przed han­
dlem wina Brandta na Podgóri.ćj nlicy wini greno jako 
szyld, nrwano i wrzucono do ogrodu przed realną szkołą. 
Psotników nie wykryto.

* Egzamin na obwodowych k nrniarzy złożyli dnia 
30 listopada t. r. przed odpowiednią komi.-yą egzamina­
cyjną następujący majstrowie kominiarskiego kunsztu: Otto 
Łiebeskind z 8nwi rzyny u. W.. Julian Fengkr z Ostrze­
szowa, Karol Sombrowski z Gostynia, Paw t Keits z Po 
nieć», Gustaw T- a z Ryczywołu

* Podczas piątkowćj gołoledzi upadla w Jeży ach 
żona nauczyciela t-k nieszczęśliwie, że złamał V iobu- r kę 
i kość w ramieniu.

* Rzeźnlkowl w Jeżycach skonfiskowała policy» uy 
cbiuowatego wieprza.

* W Buku złożyli na gwiazdkę dla biednych dzieci:
Ks. prób. Akoszewski, ks. prób. Andersz ze Słupi,

Felicya Koschmieder z Wielkiej Wsi, Helena Wróblewska, 
Antonina Siuchnińska, Pelagia Chylewska, Manasse (firma 
Glans) po 10 marek, ks. prób. Jordan z Niepruszewa. ks. 
mansyonarz Jankiewicz, Towarzystwo „Harmonia,“ Tow. 
przemysłowe, Marcus Bittiuer, Michał Hirsch po 5 marek, 
Stefan Gintrowicz 4 marki, ks. prób. Zmidziński z Mi- 
chorzewa, ks. proboszcz Jeżewski z Daków mokrych, l)r. 
Kantecki z Poznania, Stam nauczyciel, Brzeski z Woj- 
nowic, Leporowski z Daków mokrych, Turkiewicz z Da­
ków mokrych, Wentzel ze Szewc, burmistrz Roli, apte­
karz Wege, Arthur Wege, Sammoggy, Mackeprang z Do- 
bieżyna, Hentschel z Niepruszewa, Wandeltze ze Sędzin 
po 3 marki, Anna Panieńska, Stan. Kowalewska z Wy- 
soczki, Wład. Szubert z Wielkiej wsi, Mańkowski z Da­
ków mokrych, Franc. Zenkteler, Cosel z Wilkowa. Dawid 
Herzfeld po 2 marki, Adolf Kober z Dobieżyna, Bader, 
Knechtel, Gierczyński, Musiałkowski, Brodowski, Leon 
Kiciński, Teofil Degórski, Piotr Degórski, Stanisław Mor- 
kowski, Raczka, Bajoński, Dworzyński, Carolus, Stanisław 
Cieślak z Dobieżyna, Józef Cichy z Dobieżyna, Antoni 
Heimmerling z Wielkiej wsi, Glilckmann, Gollandt, Basch, 
Ztthlke, Roestel, N. N., A. A. po 1 marce, Edward 
Zenkteler, A. Kosicki, Koch, Pastor Jaekel po 1,50 mk., 
Józef Szmyt z Wielkiej wsi 75 fen., pewni ubodzy 70 
fen., Rozpędowska, N. N., Gogowska, Kordzińska, Sta- 
wujak, N. N., Czapski, Priebatsch, Pander, Nelke, Buch, 
Pander, Brelewski, Szczodrowska, Braniewicz, Rabiega, 
Tarnowska, Guderski, Polaczyk, Katz, Marcus, Graetz, 
Heimann Baum, J. Lewin po 50 fen., Mischke 30 fen. 
Damidt 25 fen., Uhr 10 fen.

Razem wpłynęło 210 marek 40 fen. Wspaniało­
myślnym darodawcom składamy w imieniu maluczkich 
serdeczne „Bóg zapłać.“

Buk, dnia 18 Grudnia 1894.
KOMITET PAŃ

zajmujących się urządzeniem gwiazdki dla biednych dzieci. 
Felicya Koschmieder, Helena Wróblewska, Ant. Siuch­

nińska, Pelagia Chylewska, Anna Panieńska.
* Pod tytułem: „Przyjaźń niemiecka względem 

P. laków“ (.odsje „Dtutsche T<g sz-ituiig“ korespondencją 
z Grudziądza tój osnowy: „Uznania godny przykład 
dali wolnomyślni przy wyborach miejskich w Poznaniu. 
Przykład powinien w małych z mieszaną ludnością mia­
stach znaleść naśladowców. W Rehd n, pisze „Gesellige“, 
miały miejsce wybory uzupełniające do rady miejsfeićj 
w pierwszćj klasie, w któićj tylko pięciu Niemców 
i sześciu Polaków głosować miało. Ponieważ dwóch 
polskich wyborców się nie stawiło, byłby niemiecki kan­
dydat oczywiście z urny wyszedł. Co się jednak sUło ? 
Pewien niemiecki obywatel, pierwszy majster piekarski 
w miejscu, oddał swój rozstrzygający głos n» kandydata 
polskiego Paszotę. Ńie dziw więi, że jartya polska 
tryumfowała, że pierwszego obywatela miasta Niemca na 
pasku wodzi!

* Pewien poseł do parlamentu, pisze „Mainzer N. 
N “, kupił sobie wśród pedróży z Frankfurtu do Berlina 
na każdój większej stacyi chluba z masłem (butersznyt), 
ale ich nie jadł. Tak więc z 23 kawałkami przybył do 
Berlina. Po oddaniu ich do instytutu ch m.cznego do 
zbadania, pokazało się, że z tych 23 butersznytów 17 
było posmarowanych margaryną,

* Protestanccy i katoliccy ojcowie niemieckiój naro 
dowości odłączyli się od szkólnój gminy katolickiej w 
Skotnikach pod Wrześnią i przystali do katolickiój szkoły 
na kolonii w Biechowie.

* Dnia 30 października 1895 r. odbędzie się egza
min w Bydgoszczy na nauczycieli głuchoniemych. Do 
egzamina przypuszczeni będą: duchowni, kandydaci teo 
logii lub filozofii, nauczyciele ludowi z dmgim nauczyciel­
skim egzaminem i dwuletnią praktyką w zakładach głu 
choniemych. Podania wysł ć trzeba do tntej-zego król, 
prowincjonalnego kolegium szkolnego.

* W Skokach powstał dnia 17 grudnia w składzie 
ktawca i handlarza ubiorów JózHa Snbery ogień. Rychła 
pomo.e szybko ugasiła ogień. Szkodę jednak otaksowano 
na 600 marek.

* Z Inowrocławia Na wiosnę tego lata umarła 
tn 22 letnia dziewczyna. Ponieważ nagła jój śmierć 
wzbudzała podejrzenia zbrodni — zrobiono obdnkcyą. Po­
nieważ odkryto pewne znamiona nienaturalnej śmierci, 
uwięziono akuszerkę, do której dziewczyna ta często cho 
dziła. Że jednak nie było wystarczających dowodów — 
akuszerkę wkrótce puszczono ua wolność. Niedawno je 
dnak temn przy kłótni, tak swego męża rozgniewała, te 
ten w złości poszedł na policyą i zadenuneyował wła-uą 
żonę, jako ta przed nim powiedziała, że j«st przyczyną 
śmierci tój dziewczyny. Akuszerkę powtórnie uwięziono.

* W ostatnim numerze „Biesiady“, znajdujemy nda- 
tny portret prof sora dr. Wicherkiewicza i choć krótki, 
ale dość dokładny życiorys, napisany bardzo sympatycznie.

* Panowie dr. Karol Lewakowski i Platon Koste­
cki, wydali w „Kuryerze Lwowskim“ odezwę, wzywającą 
do uczczenia 50-letniego jubileuszu literackiej pracy Zy- 
gmunta Miłkowskiego, znanego pod pseudonimem Jeża.

* Wczoraj odbyły się w Inowrocławiu prymieye 
X. Jackow.-kiego, zaś w Poznaniu prymieye X Sn 
szczyńskiego, syna p. Juliana S.

* W Inowrocławiu obchodziła w zeszłym tygodniu 
przełożona tamtejszego lazaretu powiatowego. Wielebna 
Siostra Marya Philipp, 25 letni jubileusz swego powoLnia.

* Ze Zbąszynia. Oświadczcie „Orędownikowi*, że 
my tntaj nie pragniemy jego franko przesyłanych, po 12 
fenigów (!) ofiaiowanyeh kalendarzy. „Orędownik“ sądzi, 
że my kupcy mu sprzyjamy; niech się nie myli — my 
nie pochwalamy wcale a wcale jego metody rozbijania 
społeczeństwa i buntowania ludn; a czy się sławetny

organ „warstw średnich“ o to na naB pogniewa, czy nie, 
na tein nam bardzo mało zależy. P. Jó ef 8tark z Po­
znania zua tóż dobrze pewne, bardzo dosadnie staropolskie 
przysłowie o B >żój męce.

* W Gniewkowie uradzili ojcowi», którzy mają sy­
nów w s/kole chłopców, aby od Wielkanocy zaprowadzić 
w szkole n»nkę łaciny jako przedmiotu fakultatywnego. 
Uczniowie będą mieli okazyą przyswoić sobie pensom ła­
ciny, przeznaczone na seks tę.

* W Nakle nbito dnia 17 b. m. w 10 flint 405 
zajęcy na 3500 morgach.

* Pelplin. (Pogrzeb ś. p. ks. prał. Prądzyńskiego.) 
W sobotę (d. 15. b. m.) zebrali się „o 4 godz. po poł. 
wszyscy chcący uczestniczyć w eksporcie, przed kuryą 
zmarłego prałata. Po odśpiewaniu zwykłego psalmu „De 
profnndis“ ruszył orszak ku katedrze. Najprzód szli kle­
rycy, za nimi postępowało duchowieństwo miejscowe jako 
i ci księża z okolicy najbliższój, którzy na czas przybyć 
mogli, potem cała kapituła tumska. Za trumną postępo­
wali krewni zmarłego oraz wielka moc ludu. Orszakowi 
przewodniczył ks. prepozyt-kanonik Klawitter. Trumna, 
którą od domu żałoby aż do katedry niosło 16 kleryków, 
została umieszczona w środku katedry na wspaniałym kata­
falku. Na trumnie można było ujrzeć nie mało wieńców; 
zwłaszcza jeden wieniec, wiszący u głów niebożczyka, 
odznaczał się od innych, na którego wstęgach można było 
czytać: „Z królestwa — od rodziny.“ Po ustawieniu 
trumny na katafalku zaczęliśmy zaraz odśpiewywać „Ve- 
sperae Defunotorum“ (nieszpory żałobne), które zakończy­
liśmy polską pieśnią „Witaj Królowo.“

Nazajutrz zaczęła się katedra już od rana nabożny­
mi n-.pełniać, tak iż o godz. 10 trudno było próżnego 
kątka dopatrzeć (mam tu naturalnie tylko zachodnią część 
katedry na myśli, gdyż wschodnia połowa, odgrodzona od 
zachodniej, po większćj części już zabudowana rusztowa­
niami.) O godz. 9 zaczęły się wigilie i trwały aż do 
godz. 10. O godz. 10 przybył Najprzewiolebniejszy ks. 
biskup chełmiński Dr. Redner wraz z Najprzew. ks. bi 
skupem warmińskim Dr. Thiol’em. Podczas gdy ostatni 
zajął miejsce po prawej stronie ołtarza, gdzie się przez 
całą mszę św. za duszę niebożczyka modlił, asystował 
nasz bisknp od tronu mszy św., którą ks. kan. Neubauer 
odprawił.

Po mszy św. wygłosił ks. prof. Ograbiszewski 
ambony mowę, do którój posłużyły mu jako motto słowa 
Zbawiciela (Jan 17, 19): „A za nich ja się poświęcam 
aby i oni byli poświęceni w prawdzie.“ W 40 minutowej 
swój mowie podał nam mówca w streszczeniu życiorys 
zmarłego prałata, stawiając go jako wzór cnotliwego ka­
płana, który obrawszy sobie owe słowa Zbawiciela nie­
jako za hasło życia swego, gorliwie i bez strudzenia pra­
cował około zbawienia powierzonych sobie dusz, który tyle 
dobrego dla społeczeństwa działał bez rozgłosu — w 
cichości.

Gdy mówca skończył, poprowadził biskup nasz kon­
dukt. Ciało zostało nie, jak pierwotnie miało być w le­
wej nawie, lecz w prawej przed ołtarzem Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny umieszczone. Pieśń „Witaj Królowo“ 
zakończyła ceremonie pogrzebowe.

Zamiejscowych księży naliczyliśmy około 42. Wi­
dzieliśmy między innymi ks. prałata Połomskiego z Wą­
brzeźna, księży dziekanów Błocka z Świecia, Pobłockiego 
z Chełmna, Łahuńskiego z Sulęczyna, ks. kan. St-engerta 
z Gdańska, ks. prób. Borzyszkowskiego z Lidzbarka i 
wielu innych wybitnych kapłanów naszej dyecezyi. Ks. 
Arcybiskupa poznańskiego zastąpił ks. prałat kanonik 
Szołdrski z Poznania.

* Grudziądz Tutejsza „Gazet-“ pisze: Przy wy­
borach uzupełniających do zarządu kościelnego w lutym 
r. b. wyraził się robotnik Berkowski o czhmkach zarządu, 
że manią, (oszukują). X. dziekan Kunert, jako przewo­
dniczący zarządu nie wymagał ukarania Berkowskiego, ró 
wnież i inni członkowie, prócz właściciela fabryki J i 
konduktora pocztowego K. Z tych dwóch obrażonych sta­
wił odpowiedni wniosek o karę poeztarz K„ ponieważ J, 
wyjechał wtenczas na czas dłuższy. 8ąd ziemiański nznal 
oskarżonego niewinnym, gdyż poeztarz w chwili obrazy nie 
należał do obrażonych, nie będąc jeszcze wybranym na 
członka zarządu. Prokuratorya wniosła rewizyą tego wy­
roku. Sąd państwowy zniósł wyrok poprzedni, ale orzekł 
odstąpienie od dalszych dochodzeń, ponieważ wniosek K. 
jest nieważny.

Jak widzimy, to w Grudziądzu niechęć do Polaków 
szerzą wyłącznie niektórzy odkomenderowani przez „blatt“ 
tamtejszy katolicy niemieccy,

* W Eisleben, miejscu urodzenia Lutra, nie prze- 
staje zarywać się ziemia. Trwa to jnż od dość dawna. 
W ciągu ostatnich nocy znów w wielu miejscach grunt 
eię obniżył, skutkiem czego ściany kamienic się rysnją 
i chwieją. Najbardziej zagrożoną jest ulica Rammthor- 
strasse,

* Sława hydropaty Xiedza Kneippa doszła już 
aż do Indyi wschodnich Otóż obecnie zjechał do 
Xiędza Kneippa z przyczyny braku apetytu i roz 
drażnienia nerwów, indyjski książę Mabaraja Syajroo 
Gatkwar de Baroda. A co? nie piękne to jasno-książęce 
nazwisko X. Kneipp zatrze dłonie. Ten książę zjechał 
do zakładu narządzania nicpotych nerwów i szkoły cho­
dzenia boso, lub brodzenia po rowa<-h, dnia 23 listopada 
ze swoją żoną, z przybocznym 1 karzem Shawsndni Śnie- 
mani, z drugim angielskim doktorem, dwoma służącymi, 
kuzynem swoim i jego żoną wraz ze słażbą. Fizjonomii 
tych wysokich gości opisywać nie będziemy, dosyć że ten 
indyjski książę wygląda po książęce u, a ona, jak jego 
żona. Trochę pono czarni, czy bronzowi, ale od czegóż 
sekret X. Kneippa, on im nerwy wrporządzi, apetyt 
ustali, a może i skórę wybieli. Czego dziś sztuka nie do 
każę? Całe to indyjskie towarzystwo mówi po angielsku 
Wszyscy wyznają religią muzułmań ską. X. Kneipp będzie 
miał biedę z temi indyjskiemi nerwami, bo bisnrmaństwo 
strasznie ujemnie na nerwy wpływa.

* Przyczynek do kroniki łowleoklśj. W pierwszych 
dniach grudnia grono nie liczne, ale z samych doborowych 
i wytrawnych złożone łowców, pod buławą znanego, zna­
komitego myśliwego p. Michała Brzostowskiego, zebrało 
się w górach Spasa w Karpatach i ze złsją orgarów 
i kilku drążkami kundysów odbyło polowanie na dziki 
W ciągu dni kilku ubito przed psami sztuk 14, a 3 war­
chlaki rozszarpały same psy. Między zabitymi znajdował 
się odyniec imponujących rozmiarów i silna samara. Oprócz 
pięciu dzików, które padły od celnych strzałów myśliwych, 
reszta osaczona i osznmowiona przez psiarnią, zginęła od 
kordelasów.

Przebrzmiały dźwięki myśliwskich rogów i gończych 
złai ogarów wśród Spaskich borów, ale jak w puszczach 
litewskich echo Wojskiego, tak ich echo gra jeszcze we 
wspomnieniach uczestników tych uroczych, ostatnich, pra­
wdziwie polskich łowów.

* Tarnopol, 17 grudnia. Komisya sądowa, wysłana 
do Myszkowie, znalazła w kasie wertheimowskiej oprócz 
papierów wartościowych około połtora

oryginał testamentu, w którym zmarły Wiktor Baworew- 
ski zapisuj ‘ w obecności trzech świadków cały swój ru­
chomy i nieruch my majątek na rzecz krają dla różnych 

testamencie wyszczególnionych celów. W teiiamencie, 
sporzjdzonym lat temu około piętnasta oświadcza Bawo- 
rowski, że od tej chwili nie jest już wł śc cielem, lecz 
tylko adminirtr&torem swego kolosalnego majątks. Do 
teitamentn dołączono przepisy wykonawcze obszer ie i do­
kładnie ułożone. W kasach znaleziono ł-d i porządek 
najwięjśzy. Wszys’kie kupony w terminie odcinane, rea­
lizowano natychmiast i skrzętnie zapisywano wszystkie tego 
rodzaju przychody.

* Klub damski powstał w Berlinie pod patronatem 
cesarzu« ćj Fryd rykowój i pod nazwą Victoria Club 
Mieści się on we wspaniałych apartamentach i posiada 
piękną bibliotekę. W salonie głównym jest fortepian; są 
siednia restauracja dostarcza potraw za umiarkował ą 
opłatą. Klnb li zy jnż 70 czlunkiń ; otwarty jest od 10 
z rana do 10 wieczorem Ciekawa rzecz, kto przez ten 
■ z-:s dogląda dzi ci w domu?

* Książe Wsstmlnsteru, Hugh Lupus Grosvenur, 
którego córka M-łg czata wyszła w iy<-h duiich zaks.ęia 
Teck, uważanym je»t za najbogatszego lorda w Anglii. 
Posiada on ów sławny i jedyny banknot banka angiel­
skiego na pięć koć sto tysięcy funtów szterliugów. 
Ten drogi b lukn-n wartości dziesięciu milionów merek zdobi 
ści-nę ga iuetn pracy księcia pana T-kże „fiu de sód»“.

* Nlemleoki prorok nudoif F-4b odłożył k nieć 
świata na lepsze czasy ; na rok następny 1895 prorokuje 
tylko krytyczne dnie pierwszego, drugiego i trz -ciegn rzę­
du. Krytyczne dni pierwszego rzędu będą: 11 «tyc.nia, 
9 lut go, 11 ar.:, 9 kw.etcia, 22 lipca, 20 stertnia, 
18 września i 18 października; krytyczne zaś dnie dru­
giego rzędu będą: 24 lutego, 28 marca, 25 kwietnia, 9 
maja, 22 czerwca, 4 wrz- śo a, 14 paździein ka i 2 listo­
pada ; krytyczU" wiesze-e dni trzeciego rzędu będą : 25 
stycznia, 24 au-jc, 7 czerwca, 7 lipca, 2 s-erpnii, 2 1 16 
grudnia.

* Sposób d ugżego przechowania owoców jest dla 
ogroduików i haodłaizy tym aitykulem b-rdzo ważną rze­
czą. Ze względów hygienicznych wiele na tćm zil-ży, 
aby m.-żaa ow -ice przez z mę i do wiosny w dobrj m 
i zdrowym stauio przechow ć. Dotąd żalnego odpowie­
dniego sposobu w tym względzie nie wynaleziono. Dzi- 
jednik, jak donosi biuro techni zue patentów p. R Lii 
detsa z Zgorzelin kwestya ta została r związaną Pe­
wien Frąniuz, n zwLki-m Ros-ign l, odkrył, te torf j-’s: 
wybornym a lan iu uiaiety ł m do prz-clnwama w nim 
owoców. Wziął startego i osian go toifu i beczkę owocu. 
Na s, m spód nasypał p. kia-t torfu i na to pokład owo 
ców, i tak dalśj aż be-z-a była pełni — na wierzch 
zaś nasypał znów torfa Tę ptocedurę zsstósował zeszli,- 
g> roku i aż do p ździ nikt t r. zostawił tę beczkę

uisopatrzonem miejscu, nawet wśród zimy. Gdy zaś 
be z tę otworzył, skut-k przewyższył wszelkie jego ocze 
k'Wouie. Owe nic ze swej świeżości i ze swój dobroci 
nie stracił, a zim w nic mu ni» zaszkodziło.

* Z Londynu dono zą o nowym pomyśle w dziedzi­
nie reklamy. W ministerstwai h angiel.-kich i-trpym no 
oto przesyłki w formie bomb. Aresztowane z tego po 
wodu osoby z zoaly, że przesyłki ow • ni; zawierają w so 
b e nic niebezpiecznego, a Limę ich wymyślono ty.k 
w celu reklamy. K- żda b.-mba zawierała w sobie egzem 
plarz t owego tygodniki, na który wydawcy chci- li zwró­
cić nwigę publiczności.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 20 grudnia ś-ę. 
Pelgii p.

Wscaód t^oacti. o ¡icuzusn- 8 «nitra. 11 iŁatiód o go
dżinie 3 emiant 45.

Wiadomości liieraciie i amos.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano -,— litrów. Cena wypo, 

«ledziana —uirs , w uileizca bez beratiu OO-ts. 49 10 nirk.- 
7<Ma 29 60 Kwi-ełeb * O-t« —. no.- 7O-ta ~— non-«.

W A
OŚirdl!

Ca«y targowe w
4. 19 grudnia

PtUR&RiU
:894.

reMuica . . . 10? kitog. 13 50 12 V0 12 30
w nowa — — — ---‘--- ’|

Zyto. . . . . 10 50 10 30--------
J ęciidittn •••*•■ .2 10 10 80 10 -
Owist.................................... 11 20 ;0 80 10 —
Groch wrzą-.i .... — —I •

a n& panę ...» — 1—1 .
Kartode
Wyka
Bsepik . . .
fcubin żółty . 

niebieaki
-u-

Berlin, 18 grudnia 1894.
Wiatr Płd.-Z., termom, rano 0°, barom. 757 mm. 

Powietrze wilgotne.
Dzisiejszy targ rozwijał się pod wrażeniem doniesienia, 

że w Pfiłnocnćj Ameryce powiększyły się ni spodziewanie zapasy 
pszenicy. Pszenicę i żyto płacono też muićj więcćj l/i marki 
uiżój, jak wczoraj. Do obniżenia żyta przyczyniły się głównie 
kor ystne oferty rosyjskie. — Natomiast cena owsa była stałą, 
sz Z' gólnićj na miesiąc bieżący. — Także kukurydzę notowano 
nieco wyżćj na miesiąc bieżący. — Targ na mąKo rżaną słaby.— 
Olćj rzepiowy bez interosu; okowita nie całkiem utrzymała się

Wiodą», 18 grudnia >.»94 t.

Postanowienia 

miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta ....
Żyto....................................
Jęczmień..............................
Owies....................... •
Groch............................

, 18 |
wora. 92% 9,30, cukier 
i'6u/o Homlem. —,—. Urugi p.oilukl eac., ‘0J/o Kamieni. 6 60, 
Usposobienie spok. KaUu uia chleboi/a I. —, K&iinnaa 
chlebowa li —,— ni»‘‘o;,h rodu . beczką 21,75, miel. Melis I
z beczką - —• Słabo. < usler surowy I. Produkt transito 
tr. starek Ramom, za grudzień 8,62*/s (>«ac 8,70— 8^*
rzeń8.72',a ac. 8 76- *»»■■., marzecc 8 92ł/s piać. 8 97 79 ząd , 
kwiecień-inaj y 0779 1*10: 9,10— ząil- Słabo, iibret tygodniowy 

ukrze worowym —,— ctr.
nem ¿»/s . 18 grudnia. Okowita spok., grudzień-sty- 

czeń 107s żąd.. styczeń-luty 19l < żąd., kwiecień-inaj l«7a **»., 
mai-czerwiec. 19"/< ¿mi- kawa gom* a/erage JSsuiuS za 
grudzień 71‘/4 za marzec 687«, za maj «77«, za wrzssień 66'/«.

13,50 13 20 13 00 12 5o 12 2J 11 7u
13140 13 b 12 90 12 4- 12 1» 11 80
ll|l() 11 O-i 10 90 10 80 10 70 lo 50
13 «0 13 20 12 00 10 50 9 70 8 50
11 20 10 y ; U) 70 10 50 10 20 9 70
i6;5o|i 1 60 li 00 13 50 12 50 11 50

ia ? u :* 1 " I Z aleił ei£l.
azi 1. 88% 8,8). cuk 21ar. exci..

Urpoi ibienie spok. U work iw.

dpttau ż0z.«i«ia isiitii«.. (Oiwyiiiaw® w ysàiKiatiih

Data i godzina. Barowei t. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

18. Po połud. 2 
18 W'iecz. 9
19. Rano ï

7526
747,7
744.1

W. umiar. 
PłnW. umiar. 
Z. slaby.

zachm
zachm.1)
zachm.8)

_ 0,7 
+ 06 
+ 2,0

’) Słaby deszcz. a) Nocą słaby deszcz.
Unia 18 grudnia inaziinuiu ciepła + 0,8“ O

.. 18 . minimum — 4.2° .

’ La quinzaine. Donosiliśmy o rozpoczęte» w Pa­
ryża wyd iwnictwie tego przeglądu dwntygodniow go, re 
dagowznego przez bardzo poważne siły w dnohn ściśle ka­
tolicki». Zeszyt trz ci z 1 grudnia zawier* artykuł bir- 
dzo piękny o papieztwia, skreślony enakositćm piórem p. 
Melchiora de Vogué, z okazyi mającój się pojawić niaba- 
wem zb'orowéj monografii p t. „Le Vatican, les papes 
et la civilisation,“ ozdobnie wydméj i ilusttfuwanéj, n- 
kładem światowćj firmy Firmin Didot ; d-léj sludynst p. 
Mich la balomi-n o mówey i polityku Waldeck-Roussi n ; 
szkic historyczny p. Oskara Havard p. t. „La ? rance 
à la veille du d x huit brumaire doskonałą kromkę 
i ocenę rnchn socyainego i anarchistycznego p. Juliu-za 
des Rotonrs ; Listy o Chinach i o Anglii, ładną powieść 
i parę innych jeszcze zajmujących ptzyezynków 1-te- 
rackich.

Cholera,.
Dnia 16 b. m, zameldowano król, rejencyi w Opola, 

że w Kabrzn kolonii B, skonstatowano b»kteryologi< znie 
śmierć na cholerę przybyłego tamte czeladnika krawie­

ckiego.

4 rsi a«s.xa.o ł-
Cukicrki, marcepany, pier­

niki , konfitury, czekolady etc.
powinno się kupować w takich handlach f. cu­
kierniach i fabrykach cukrów) 
które powyższe rzeczy same fabrykują.

Wyroby te fabrykują ci przemysłowcy co­
dziennie świeże i
sument- ma tę pewność,
nieszkodliwe.

Doznają one w tych
wiedniego swej naturze traktowania, 
przechowują się bowiem w suchych lokalah, 
a nie wystawia się takowe na zwietrzenie 
i na wpływy ulicy i wilgoci na jakie cu­
kierki, pierniki etc. wystawiane bywają.

Ktoś, co się zna na tem.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
^101>

I. F. J. KOMESOZIffSKI W DREŹNIE
Zirraci Szarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. n.............

smaczne, a kon- 
że będą zdrowiu 

(8421

handlach także odpo-

Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznańskiego 
dołącza się jako nadzwyczajny dodatek:

PROSPE KT

1‘rzyb.yll ii. i*aznanta.
Poznań, 18 grudnia.

HOTKL BAZAR. Hr. Łącki z Lipnicy, hr. Mielżyński
z Chob enic, pini hr. Załuska z Galicyi, hr Poniń- 
ski z Dąbik, hr. Łącki z Posadowa, Zaw.dzk, 
z Królestwa Polskiego, Morawski z Jurkowa, hr. 
Cieszkowski z Wierzenicy, dr. Dzi mbowski z Ra 
czkowa, Snowacki z Nekli, Rożnowski z Berlina.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Palistew ki 
z Gembic, Brannek z Zielnik, Ksłążny i Mtde ski 
z Króiesiwa Polskiego, Bognlióski z Środy, Wężyk 
z Karmina, dr. Rzepnikiw.ki z Lubawy, Er ie 
mann z Wrocławia, Maiwald z Drezna, Stsinken 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Pękowski z Kuśnierza, Zimajer z Galicji, Kmitte) 
z Charlotenbnrga, Windrich z Krotoszyna, Rosen­
berg z Bremy, Kurnatowski z Du-,iny.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165 
Ozypicki z Koźmina, Majewski z Zbietki, Degórski 
i Tuł&siewicz z Wągrówca, Urbanowski z Kostrzyna, 
Siuionsoha z Sierakowa, Bernitein z Berlina.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 18 grudnia 
ran 0,64 m. Dnia 18 grudnia w południ« 0,64 m. 
Dnia 19 grudnia 0,64 ni.

Kiirschnera „ u

Gcspuoai»i.wu nano«» i przsmyse
(K) t'*«ssafc, 19 grudnia (Spranusdanie gtefdo w e).
Stan powietrza: pięknie.
MO. u w ił» słabićj.
Uena wypowieilii , (*ypuwlćdwiun) — w miejSlU 

( m beczki) tow. opodal, bo ta 49 10 ni., ta 29,60 m., sierpień
miliona gotówki i ¿O-ta —, 70-ta —, m.

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 
na grudzień . • 
na maj . ■ . 
Zyto słabo, 
na grudzień . . 
na maj . . . 
Olćj rzep. spok. 
na grudzień . . 
na maj . . .
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na grudzień . .
na styczeń . . 
na maj ■ . ■ 
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
spożywcza . ■ 
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

18 19
Niem.3°/Opoż.pań.

134 25 134 — Coiisol. 4% . •
138 2ó 38 - Consol. Slli°l0 ■ ;

Pozn. 4% 1. zast.
113 75 113 75 Pozn. St/^/ol.zast.]
117 75 117 50 Pozn. 4°/01. rent.

Pozn.8’/20/ol r -nt.
43 2» 43 20 Poznań, obiig. .
43 80 43 70 Nowa Pozn. poż.

Austr. banknoty
32 30 32 6o Austr. renta srbr.
36 90 37 Ros. banknoty .
37 10 _ — Ros. listy zastaw.
38 — 38 30 Węg.4%rentazł.
38 30 38 50 Węg.4% „ kor.
38 50 — _ Aust.kred.akcye
51 90 52 10 Lombardy . .

Disconto eom. .
116 76 117 75

Usposobienie:
200 60i spok.

20,OoO 50,000
1 0,000 0 000

17
95 25

105 80 
104 20
102 70 
101 10 
104 80
100 90 
100 60
101 - 
164 20
96 40

220 50
103 :0 
101 26

95 -
239 20

43 60
206 50

18
95 25

105 70 
104 20
102 70 
101 10 
104 80 
101 10
100 75
101 — 
164 -

06 50
220 50
103 60 
loi 50
95 —

238 90
43 60

206 50

Szczecin, 19 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 18 I 19 Okowita stale. 18 19
Pszenica cicho. i w miejscu eksp. 31 90 31 80
na grudzień . . 132 —132 
na kwiecień-maj. 137 — 138 50 
Żyto cicho.
na grudzień . . 114 50 114 50 
na kwiecień-maj. 117 50117 —
Olćj rzep, niezm. w miejscu . . 9 85 9 85
na gmdzień , • 43 — 43 — 
na kwiec.-maj • 43 5C 43 50

Okowita stale.
w miejscu eksp. 
na grudzień. .
na maj . • .

Petroleum
•w miejscu . .

Dodatek.
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